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Senacka 
niespodzianka 


Komisla budżetowa Senatu uchwallła dnia 
18 bm. budżet na 1928/1929 w brzmieniu, u- 
chwałonem przez Sejm. Komisja ani sama nie 
próbowała poczynić w budżecie zmian, ani nie 
postanowiła poczynienie zmian zaproponować 
plenum Senatu. A o jakie zmiany chodzi, wia- 
domo: o przywrócenie skreślonych przez Sejm 
funduszów dyspozycyjnych, o usunięcie u- 
chwały co do przeznaczenia 100 miljonów dla 
małego rolnictwa itd. Można tedy spodziewać 
się, że Senat na jednem czy kilku posiedze- 
niach budżet zatwierdzi tak, że wejdzie on w 
życie w dniu i lipca, tj. z dniem upłynięcia u- 
chwalonego na jeden kwartał prowizorjum bu- 
dżetowego. 

Ta uchwała senackiej komisji budżetowej 
była dla wszystkich niespodzianką. Ogólnie li- 
czono się z tem, że rząd przy pomocy art. 25 
konstytucji 1 przy pomocy Senatu, w którym 
dysponuje większością, zechce -powetować so- 
bie niepowodzenia odniesione w Sejmie. Stała 
Się maczej i komentarze do tego postępowania 
są różne. ledni mówią, że uchwała senacka 
jest wynikiem liczenia się z czasem. Gdyby 
Senat byl wprowadził w budżecie zmiany, 
bylby on musiał wrócić do Sejmu, a ta proce- 
dura byłaby z pewnością trwała dłużej, niż 
do 30 bm. W tym dniu kończy się prowizo- 
tjm budżetowe, trzebaby więc uchwalić nowe 
prowizorjinn lub wejść w stan ex lex. Inni znów 


mówią, że chwała senacka wynikła z dobrze ! 


obmyślanej taktyki rządu, ustalonej na sobot- 
niej konferencji szefa rządu z przywódcą „je- 
dynki* pułk. Sławkiem. Mianowicie rząd lekko 
traktuje sprawę skreślenia funduszów dyspo- 
zycyjnych — ofiarą tego skreślenia ma paść 
jeden czy więcej ministrów; do uchwały 100 
miljonów nie przywiązuje wagi, uważając ją 
tylko za nieobowiązujące życzenie. Natomiast 
rząd ma inne plany, które ulawnia jeden z zwy- 
kle dobrze poinformowanych dziennikarzy sej- 
mowych, które swemu dziennikowj tełefonuje: 
«Szef rządu marsz. Piłsudski nie chce 
walczyć z Sejmem o tę lub ową pozycję 
budżetu. Zasadnicza rozgrywka bowiem 
odbędzie się nie przy dyskusji budżetowej, 
lecz przy wielkiej debacle konstytucyjnej.“ 
Oto jasno postawiona sprawa: Po uchwale- 
niu budżetu przez Senat pozostanie Sejmowi 
do obrobienia kilku spraw, między niemi spra- 
wa amnestjj, która w taki czy inny sposób 
zostanie z rządem uzgodniona. Potem — Sejm 
pójdzie na ferje, a co się stanie w jesieni? Na- 
szem zdaniem do końca października rząd 
przygotuje w inyśl konstytucji budżet na rok 
1929/30, a w międzyczasie znajdzie się sposob- 
ność do „rozgrywki“ czy na platformie projek- 
tów zmiany konstytucji, czy na platformie de- 
kretów, podawanych przez Sejm badaniu. Je- 
dna | druga platforma daje tyle okazji do za- 
mknięcia Sejmowi ust, co się ustawowo na- 
zywa zamknięciem, czy odroczeniem sesji. że 
będzie to prawdziwa rozgrywka, z której je- | 
den z partnerów musi wyjść z połamanemi 


kośćmi. 


a 


0 poprawę konjunktury gospodarczej 


W dyskusji budżetowej w Sejmie powiedzia! le- 


den z p. ministrów, że poprawa koniunktury go- | 


spodarczej w Polsce w r. 1927 byla niewątpliwą. 
Wykazał to calym szeregiem cyfr i dat, stawia- 
jac naturalnie na pierwszem miejscu nasz silnie 
wzmożony wywóz węgla. Na to ktoś z ław po- 
selskich słusznie zauważył. że jest to następstwo 
angielskiego. strajku węglowego, za który rząd 
nasz nie może sobie przypisać zasługi. 

Po rzekomo „tłustym” roku 1927 zaczął się chu- 
dy rok 1928. Objawia się ta chudość w ciągle groż- 
nym deficycie bilansu handlowego. który pp. Bar- 
tel i Kwiatkowski mogą uważać za mało niebez- 
pleczny, cyfry jednak mówią co innego. Tempo 
tego deficytu wcale się nie zmniejsza: podczas gdy 
w kwietniu wynosił deficyt 82 miljony. to w maju 
wzrósł na 94 miljony. Nie jest an, coprawda, tak 
wielki jak w marcu (162 miliony), ale marzec był 
dla przywozu miesiącem wyjątkowym, gdyż w 
połowie tego miesiąca weszła w życie waloryza- 
cia cel. co skłoniło kupców do masowego przy- 
wozu towarów dla oclenia ich jeszcze po poprzed- 
nich niższych stawkach (o 30 i 72 % niższych). 

Jaki wplyw ten deficyt wywiera na naszą wa- 
lute, pisaliśmy już nieraz. Z każdą dekadą Bank 
Polski wykazuje kurczenie się swego zapasu wa- 
lut, co pociąga za sobą zmniejszenie się pokrycia 
będących w obiegu banknotów względnie zmniej- 
szenie się tego obiegu. A szczególnie maj jest dla 
naszego przywozu  charakterystyczny, złów- 
nym bowiem artykułem przywozowym bylo — 
żyto. Czytaliśmy, że rząd zakupił zagranicą psze- 
nicę i żyto za okrąglą sumę 37 milionów zl., po- 
zatem sprowadzona różne inne, nienależące do su- 
rowców towary. 

A ciągle jeszcze bije się w wielki bęben: w nasz 
wywóz wegla. A z tym wywozem codzień go- 
rzej. Oto angielski minister handlu p. Cunliffe Li- 
ster w swolem ekspose w Izbie gmin powiedział: 
„Produkcia wegla podniosła się w porównaniu z 
r. 1925 z 243 milj. tonn na 25] mili. Metody zasto- 
sowane przez angielski przemysł węzlowy umoż- 


liwlają konkurencję z eksporierami polskimi. Kon- 
kurencja węgla polskiego zostanie opanowana przy 
współdziałaniu rządu z organizacjami przemysło- 
wemi". Chodzi o konkurencję przeważnie w pafi- 
stwach skandynawskich | we Włoszech, które są 
dotychczas największymi odbiorcami naszego wę- 
gla, a które zwrócą się do węgla angielskiego ze 
względu na tańszy jego przewóz. Nie pomoże fakt 
podnieslony przez referenta ministerstwa komu- 
nikacji posła tow. Kaczanowskiego, że nasze koleje 
dokładają miljonowe sumy z tytułu zniżek tary- 
fowych dla eksportowanego wegla — Anglicy u- 
wzięli się na odzyskanie straconych z powodu 
strajku rynków zbytu l cel swój zdolają osiągnąć. 
Zniknie w ten sposób główna pozycia w naszym 
wywozie, nie znajdując kompenzaty np. w wywo- 
zie do Niemiec z powodu niezawarcia dotychczas 
traktału handlowego. 

Nie wiemy, czy w tych warunkach można utrzy- 
mywać wersję o poprawie koniunktury gospodar- 
czej. Nie jest wcale dowodem tej poprawy zmniej- 
szenie się bezrobocia, jest to proste następstwo se- 
zonu budowlanego, który mimo skąpego ruchu 
przecież dał pewnej liczbie bezrobotnych pracę. 
A co będzie w jesieni? 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa, 19 czerwca (PAT). Wczoraj w go- 
dzinach południowych odbyło się posiedzenie Ra- 
dy ministrów pod przewodnictwem wicepremiera 
Bartla. Rada ministrów uchwaliła między imnermi 
rozporządzenie w sprawie wydzielenia z admini- 
slracji państwowej przedsiębiorstwa państwowego 
pod nazwą „Państwowe zaklady przemysłowo- 
zbożowe w Lublinie", następnie uchwalono przy- 
znanie lednorazowezo zasiłku duchownym kata- 
licklm | szereg projektów ustaw ratyfikacyjnych, 
wreszcie załatwiona szereg spraw personalnych. 


A dlaczego ma to się stać? Przypominamy, 
że podczas dyskusji budżetowej w Sejmie pl- 
sma samacyjne nie miały dość mocnych słów 
na potępienie „demagogji“, objawów „sejmo- 
włądztwa” i „partyjnictwa' Itd. Była to praw- 
dziwa orgja w rzucaniu wyzwisk i insynuacyj 
z tej tylko racji, że Sejm robił użytek ze swe- 
go prawa nadawania budżetowi innej fizjogno- 
mji, aniżeli rząd to zrobił. Tymczasem AW — 
a więc instytucja, stojąca blisko rządu — ro- 
zesłała wczoraj następujący telegram, datowa- 
ny z Pragi: 

„Czesko-Slovenska Republika“ podkreśla 
w artykule wstępnym wysoki poziom dysku- 
sil budżetowej w Polsce, co zdaniem dzienni- 
ka jest dowodem konsolidacji stosunków po- 
litycznych w Polsce. Bilans polityczny dysku- 
sji jest zysklem nietylka dla rządu, ale i dia 
państwa, dowiódł bowiem, że wszystkle 
stronnictwa połskle chcą dać państwu wszyst- 
ko, czego potrzebuje.“ 

A więc wysoki poziom dyskusji, chęć dawa- 
nia państwu, czego mu potrzeba — gdzie tu 
demagogia. gdzie wywoływanie konfliktów z 
rządem, gdzie stawianie interesów partyjnych 
ponad interes państwa? Dobrze uiął sytuacię 
dziennik czeski, gdyż rzeczywiście — poza 
naturałnemi w gorączkowej sytuacji wypadka- 
mi — wszystkie stronnictwa starały się trak- 
tować sprawy rzeczowo i wyłącznie na linji 
intercsów państwa, no i — obywateli. 


W tych warunkach zapowiedź „rozgrywki“ | 


z Sejmem jest tem dziwniejszą, ileże rząd — 
on przedewszystkiem! — ma interes w utrzy- 
| maniu Sejmu w możności i chęci współpracy. 
Dztwnem byłoby, gdyby rząd usunął dobro- 
wolnie jedna źródło konfliktu: kontrowersję 
między Sejmem a Senatem co do budżetu, ma- 
jąc w zanadrzu inne, jeszcze o groźniejszych 
następstwach tematy, które konflikt wywałać 
muszą. Lato — z reguły gorąca pora — mimo 
obecnych chłodów, sprowadza u niektórych 
ludzi uderzenia krwi do głowy, zaciemniając 
im objektywne ocenianie ludzi } wypadków. 
Tak! moment fizjologiczny nie powinien i nie 
może mieć miejsca w polityce, która, aby była 
dobrą, musi być robiona na chłodno, ściśle ra- 
chumkowo, a bez gorączkowania się I zaślepie- 
nia. 

Q co chodzi? Rząd chce zmiany pewnych 
artykułów konstytucji — Seim nie powiedział, 
że tego nie chce. Sejm chce zmienić czy usu- 
nąć pewne dekrety — rząd nie może temu ani 
z ustawowych, ani z rzeczowych powodów o- 
ponować. Rzecz prosta, wobec takich, całkiem 
naturalnych i mało niebezpiecznych, kompli- 
kacyj nie da się zastosować sposób chwytów 
i podstawiania nogi — to się nazywa rozgryw- 
| ka — tylko droga rokowań, porozumienia się, 

wzajemnych ustępstw. Jednego do uzyskania 
| takicgo rezultatu potrzeba wymogu: dobrej 
| woli. A o'nią właśnie chodzi. 

—000— 
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Pakt Kelloga na warsztacie 


Wszystkie już państwa odpowiedzialy na propo- . 


zycię amerykańskiego sekretarza stanu Kelloza za- 
warcla paktu, stawiającego wojnę poza prawem. 
Żadna jednak z tych odpowiedzi nle wypadła bez 
takiego czy innego zastrzeżenia. Francja np. żąda. 
aby taki pakt ogólny w niczem nie naruszył jej 
systemu sojuszów; południowa Afryka żąda, aby 
pakt nle zawierał nic takiego, co sprzeciwiłoby 
się jej obowiązkom jako członka Ligi narodów itd. 
Mimo tych zastrzeżeń Kellog ośwładcza, że spra- 
wa dojścia paktu do skutku jest na dobre] drodze, 
że pierwsza faza rokowań jnż jest ukończona i że 
niebawem rozpocznie się druga, decydująca. 


To „niebawem“ oznacza zapewne termin po wy- 
borze nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Nastąpi to w pierwszych dniach Ilstopada br. i a | 


He wybór padnie na kandydala republikańskiego 
Hoovers, to polityka Stanów, a więc i Kelloga, 
będzie zadecydowana. Partia republikańska była 
przecież tą, która whrew zobowiązaniom przylę- 
tym przez Wilsona nie ratyfikowała traktatów po- 
kojowych, nie zgodziła ślę na przystąpienie Ame- 
ryki do Lig narodów, mimo że była ona koncepcją 
je] prezydenta. potem odmówiła udziału w między- 
narodowym trybunale rozjemczym w Hadze — 
wszystko dowody, że Ameryka nie chce się wią- 
zać politycznie z Europą, że uważa ją tylko ża te- 
ren swej ekspanzji finansowo-gospodarcze|. 


Jeżeli mimo tego odosobnienia Stany Zjednoczo- 
ne | to przez rząd tejsamej partji republikańskiej 


tak uslinie zabiegają o doprowadzenie da skutku 
| paktu przeciwwojennego.roblą to w swym własnym 
| interesie. Chodzi poprostu o to. że podczas woj- 
ny nie robl się interesów, że po wojnie narody 
są tak zubożałe. że interesów z niemi robić nie 
można, że Ameryka ulokowała w Europie tyle 
pieniędzy, że jak ią nauczyło dośwładczenie 
nabyte po wojnie światowej - trudno marzyć o 
ich odebraniu, a co dopiero o oprocentowaniu. 
"Nie można zresztą zaprzeczyć, że Ameryka kie- 
ruje sig | pewnemi pobudkami idealnemi. Taksa- 
mo iak dwukrotnie — raz z rewnym skutkiem, 
drugi raz zupełnie bez skutku — próbowała aa- 
klonić mocarstwa do ograniczenia w formie skon- 
tyngentowania zbrojeń morskich, obecnie chce 
przez usunięcie wojny dać światu dowód, że © m 
mo olbrzymiej, wprost niewyczerpinej potegi nie 
myśli o zdobyczach kosztem innych — z wyjął- 
| kiem naturalnie zdobyczy pod piaszczykiem go 
spodarczym. jak niedawno w Meksyku n obecnie 
w Nikarazui. i 

Teraz zaczynają się ferje i da dyplomacji W 
międzyczasie sprawa trochę się odleży, a może 
w tym stanie stanie się smakowitszą dla tych, któ- 
rzy nie lubią np. świeżego sera. Bądźcobądź, w 
szczerość intencji Kelloga ani popierającezo — z 
zastrzeżeniami — jego plan Brianda nie należy 
wątpić. Niestety, doświadczenia ostatnich lat u- 
czą, jak daleko jest od pomysłu do wykonania i 
jak różni się rzecz wykonana od pierwotnie ulo- 
żonego planu. 


Znów zabobony w dodatku „Głosu Narodu“ 


Smieszne wyjaśnienle zabobonności Lotaryńczyków 


Biedny „Glos Narodu“, dowiedziawszy się wi- 


docznie zawczasu w Katowicach, że redakcja lam- | 


tejszega pisemka „Życie”, którego egzemplarze 
rozsyla w niedzielę lako dodatek da swojego nu- 
meru, znów otrzymała artykuł o zabobonach, mu- 
siał ścierpmąć ze strachu! Jakto! Od władz ko- 
ścielnych dopiero co dostal surowe monitum za 
to, że rozpowszechniał wśród pobożnych zytek 
heretyckle poglądy, iż manna mojżeszowa nie by- 
ła cudowną í że nauka, to najlepszy lek na zabo- 
bony.. A tu znów artykuł.. © zabobonachi 

I znów przykry tytuł „Lotaryngja, najbardziej 


zabobonny kraj w Europle*. Lotaryngia obok Al- , 


zacji, będąca przedmurzem klerykallzmu, oslabia- 
jącetm impet francuskiego „masoństwa'!... Musia- 
no coś widocznie na gwalt zmieniać w tym arty- 
kule, skoro znalazło się w nim takie paradne wy- 
jaśnienic: 

„Ponieważ przez długie wieki szlachta ko- 


taryńska groza ludowi szatanami | widma- | 


mi (2) czarownic, uwierzył w istnienie cza- 

rownic i jeszcze przed stu laty dokonywana 

w Lotaryngii samosądów nad czarównicarni= 
paląc podejrzane o czary koblety”. 

Za pozwoleniem — tu należy się kardynalna po- 

prawka. Niegdyś za czasów władztwa szlachec- 


ROMAN DĄBROWSKI 


„Krzesło“ 


Tym pająkiem nie był kat, ni czekające go e- 
lektryczne krzesło — był nim — czas! 

Jakie to śmieszne być zupelnie zdrowym i ob- 
serwować swą agonję. Ach, gdyby można było 
wstrzymać czas! 

Jakie to śmieszne! 

Obliczył, ile ma jeszcze godzin życia. Docha- 
dzila szósta wieczór. Miał przed sobą sześć go- 
dzłn i piętnaście minut życia. To zadużo, by już 
zamknąć rachunki z życiem, zamało, by jeszcze 
coś przeżyć. 

Szelest u drzwi celi skłonił go do podniesienia 
glowy. Podniósł oczy na dozorcę. Ów pytał zo, 
czy chce się widzieć z rodziną, czy ma jakie ży- 
czenia. Nie. Alvime nie chce widzieć ani dziecka, 
am żony. Poco ma synek widzieć oica-mordercę? 
Cóż powie żonie? Nie! Nie! 

Ostatnie życzenie! Owszem — ma je! Prosi, by 
mu dano atrament, napisze parę słów do matki, 
staruszki. Prosi także o gazety, wszystkie zaze- 
ty, lakie wyszły dnia tego popołudniu, i o flaszke 
mocnej, marynarskiej brandy — takiej, jaką piiał 
w tawernach portowych. Prohihicje” — Przecież 
probiblcia nie obejmuje. nie powinna obejmować 
na śmierć skazanych! Acha! byłby zapomniał — 

*v:onin! | prosi, by powiedzieć młod- 


kiego groziła szlachta chłopom... batogami. dopu- 
szczała się nad nimi bezkarnie różnych akru- 
cieństw, ale straszenie szatnnami i podtrzymywa- 
nie wierzeń a czarowulcach - - to moglo być tyl- 
ko, rzecz zrozumiała, specjalnością kleru. 

Córką -— i ta sławną — zlemi lotaryńskiej byla 
przecież Jeanna d'Arc... Ta Joanna, dziś zaliczona 
w poczet świętych, a w Średniowieczu spalona na 
stosie pod zarzutem, że jest czarownicą i kacerką, 
uległa tem strasznemu losowi z wyroku trybuna- 
| lu, któremu przewodniczył biskup z Bcauvais — 
Cauchon. 

Tak zresztą tępiono „czarownice“ wszędzie... — 
I mie szlachta — jeszcze raz to powtarzamy — 
whljala w głowę chłopom zabobony: chłopa nie 
potrzebowała straszyć pieklem — mogla mu stwa- 
Tzać piekło tu na ziemi! 

Póty sama wierzyła w czary — póki w Europie 
panowała ciemmota. — W miarę rozwoju kultury 
warstwa ta wyzbywała się dzikich zabobanów. 
podczas gdy pod strzechą znieździly się one nadal. 
I tam przetrwało więcej zabobonów, gdzie mnicj 
promieni światła przenikało.. A z drugiej strany. 
gdzle tego światlą mniej dochodziło, tam silniej 
klerykalne ostały się wpływy. 


szemu dozorcy, że zegarek, który mu obiecał, da- 
ruje mu faktycznie, gdy będzie opuszczał celę... 

Alvine zatrzymal się. Spojrzał w twarz dozor- 
cy, która wyrażała dobroduszność. Zawaliał się... 

— Czy „krzeslo“ już... gotowe? — zapytał. 

W „celi śmierci" mogla być mowa lyiko © jed- 
nem krześle. 

Dozorca skinął potakująco zlową. „Sir“ Elliot 
przyjeżdża pośpiesznym z New Jorku a 820! — 
Niech Alvine będzie spokamy! „Krzesło“ stanowe- 
go więzienia nigdy nie zawodzi. Wszystko sie 
skończy w paru minutach. 

Alvine uśmiechnął sie znowu. On znał ciek- 
tryczne krzesło. Jakie to śmieszne, że właśnie je- 
go ożciec był w slymmem .Sinz-Smg* dozarcą 
egzekucymej celi. Alvine widywał wtedy krzesła. 
choć nie wiedział, do czega ono slużyła, co ozna- 
czalo. Że też dopiero teraz sobie © tem przypom- 
nial, iż ojciec brał ga często, gdy miał lat pięć, 
sześć najwyżej, do owej celi, gdy ją czyścił i ba- 
czyl, by byla wtrzymywana w czystości i porząd- 
ku. Alvine znał „krzeslo“ z opisów częstych w 
Stanach ezzekucii. teraz jednak natęży! pamięć. 
by sobie je przypomnieć. 

Nic wielkiego! Ot taki sobie zwykły fotel, ota- 
czony plątaniną drutów i przewodników. — Od 
krzesła biegły druty za przepierzenie nelnesdźwi- 
gni i woltometrów. 

Jak, gdyby zawadzające pamięci mgiy uagie 
rozwiały się — Alv:ne przynomnial sobie. jaz raz. 
w czasie, gdy był z ojcem w celi, usiadł na uwem 
„krześle”. 


I jeżeli lud łotaryński pozostal tak zabobonny. Í 
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| że — jak twierdzi dodatek niedzielny „Qłosu Na- 
| rodu“ — Lotarygnia jest „najbardziej zabobonnym 
| krajem w Europie", ta my dodamy, ze jest ona 
zarazem krajem, gdzie lud jest lednym z nejbar- 
dziej klerykalnia usposobioiych. Lud ten żyje na 
skrzyżowaniu dwóch kuitar: trancuskiej i nlemiec- 
kiej — żadnej nie było latwo należycie doń tralić. 

Ma go zaś w rękach tem zupełniej propaganda 
Klerykalna, która nle może zastąpić, a częstokroć 
adgradza lud od przenikania dań elementów knl- 
| tury Świeckici. Niech „Głos Narodu” przestanie 
dotykać drażliwego tematu zabobonów. Możemy 
mu bowiem dodać jeszcze do rubryki czarów, że 
ongi sami napleżc wydawak dakrety przeciwka 
ozarawnioowm. Znaną jest zwłaszcza bula Innocen- 
tego VIII (z końca XV wieku), w której ten papież 
oświadcza, że czarownicy obojga płci dopuszcza- 
ią się rozpusty ze ziymi duchami, że za sprawą 
szatana, popelniają zbrodnie na ludziach, że mi- 
szczą pola, wirmiee i t. d. Papież polecił inkwizy- 
torom niemieckim, którzy tę sprawę przed tronem 
papieskim poruszyli, tępić owych współników i 
wspólniczki szatana i klątwą zagroził tym, któ- 
rzyby w zbożnem dziele przeszkadzał. 

1cł mkwizytcrzy w dziele „Mlot na czarowni- 
ce” tem skwapliwie] „pouczał!* pobożnych, że ka- 
żda czarownica znajduje się w stosunkach płcio- 
wych z diabłem. Dopiero rozwój cywilizacii rozbił 
te „mioty“ duchowne i rozwiał zabobony, które 
za czasów św. Inkwizycji byly źródłem tortur f 
zbrodni — w imię tepienia djabelstwa podejmo* 
wanych 


Wiadomości polityczne 


PROCES O CHORZÓW W HADZE 
Stały trybunał sprawiedliwosci międzyrarodo- 
wej rozpocznie dnia 21 bni. pierwsze posiedzenie 
publiczne swej 14 sesji Na posiedzeniu tem try- 
bunal wysłucha wstępnych przemówień przedsta- 

wicieli obu stron w procesie chorzowskim. 


ROKOWANIA O UTWORZENIE RZĄDU 
W NIEMCZECH 

Rokowania o utworzenie gabinetu nie noczyniły 
w dalszym clągu poważnych postępów. Na posie- 
dzeniu niiędzytrakcyjnem, które odbyło się 18 bm. 
u posła Hermana Mullera od godz. 11 przed połu- 
dniem do godz. 2 popołudniu, omawiane byly kwe- 
stle polityki spolecznej i gospodarcze. „Voss. Ztg“ 
podnosi, że dyskusja miała przebieg bardzo spo- 
koiny i rzeczowy. że jednak nie dala konkretnych 
wyników a nawet nie pozwoliła się takiego wy- 
niku spodziewać. Dalej „Voss. Zig“ donosi, że w 
posiedzeniu niemieckiej partii ludowej ma wziąć 
udział mi er Stresemann, który następnie wy- 
jeżdża na urlop. udałąc się do sanatorium w 
Schwarzwaldzie. Streseman swoim przyjaclołam 
partyjnym przedstawił swój pogląd na kwestię 
stworzenia nowe] koalicji. 

PRAWO WYBORCZE KOBIET W ANGLJI 

Izba lordów przyjęla w III czytaniu projekt u- 
stawy przyznającej kobietom od lat 21 czynne 
| prawo wyborcze. Przyjęcie projektu nastąpila bez 

dyskusji. Ponieważ projekt przyjęty został już 
| przez obie Izby, staje się on obecnie prawem o- 
bowiązującem. 


Pamięta, jak ojciec roześmiał się wówczas ru- 
basznie i zawołał: 

— No. maly, złaź stamtąd! Takich, jak ty, tu me 
sadzają.. poczekaj jeszcze trochet. 

„poczekaj... jeszcze... troche!... 

Aivime poczuł poraz pierwszy od chwil wyro- 
km, jak mróz przeszedł mu po karku i tyle ogo- 
lonei głowy. 

Czy ojciec jego myślał włedy. iż tak sie sta- 
niel.. Poczekasz jeszcze trochę. Spojrzał znów 
na zegarek. Jeszcze troche... pięć godzin! Jeszcze 
pięć godzin! Jakże ta dlugo, dlaczego nic zaraz. 
nie za pięć mini. 

Lecz przypomniał sobie. że wskazówka pędzi 
szybko po tarczy scekundnik. „Cxpress" wiozą- 
cy „sir“ Elliota po szynacit, przyjdzie czas — 
najbardziej nienawistne w mowie ludzkiej słowa — 
ktedy ! te ostatnie pięć minut minie i nie będzie 
już drugich „plęsiu minut“ ani dziś, ani jutro! Nie 
będzie przecież wcale jutra... 

Zapadał mrok. W oddali huczała miasto. Wszy- 
stkie jego lałasy i dźwięki spajały się w jedną 

melodię. Alvine Inbit o zmroku słuchać tej me- 
| iodji missta i naraz zrobiło mu się żal. akropnie 
Żal, iż slyszy lą poraz ostatni. Szkoda, ża ga nie 
| ułaskawiona. czyż straciłhy coś na tem prokura- 
| tor, czy owt sędziowie przysiezit. czy owe m= 
czące miasto, gdyby iu został w tej celi na za- 
wsze, do gudziny śmierci nie przez człowieka, lecz 
przez Boga wyznaczonej i słuchał tak co wieczor 
„melodii miasta”. Było In tak dobrze. 

4Ciąz dalszy nasiąpi) 
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Gospodarka krakowskiej Kasy chorych 


Dnia 11 bm. odbyło się posiedzenie Rady Kasy 
dla omówienia j zatwierdzenia sprawozdania z 
działalności i rachunkowego Kasy za r. 1927. Na 
wstępie prezes Rady 
wspomnienie zmarlemu członkowi Rady tow. 
Ochmańskiemu, które Rada wysłuchala stojąc. 

Imieniem Zarządu Kasy sprawozdanie ta złożył 
prezes poseł tow. Żuławski, który omówił po- 
szczególne pozycje bilansu. ł tak bilans z dniem 
31 grudnia 1927 zamyka się kwoią 4,377900 zl. 
Poszczególne pozycie stanu czynnega przedsta- 
wiają się następująco: 1) Gotówka zl. 36.71346. 
2) Lokacja kapitałów zł. 25.589'14. 3) Papiery wat- 
tościowe zł. 9.566'75. 4) Należności od pracodaw- 
ców z tytułu składek a) za ostatni miesiąc roku 
sprawozdawczego zl. 512.941'12, b) poprzednie 
miesiące roku sprawozdawczego zł. 799.088'83 — 
razem 1,312.029'95, z której to sumy do dnia 14 
kwietnia 1928 r. wplacona do Kasy zł. 956.015. 5) 
Roszczenia wobec skarbu państwa zł. 54.206'78, 
6) Wierzytelności (dłużnicy) zł. 276.00333. 7) 
Weksle zł. 13.688'31. 8) Sumy da wyliczenia zł. 
1.377*50. 9) Zapasy materiałów zł. 103693'78. 10) 
Ruchomości zł. 305.11477. 11) Nieruchomości zł. 
2,239.827'44, Stan bierny obeimuje nastepujace 
wyszczególnienie: 1) Zobowiązania (wierzyciele) 
a) zaległe świadczenia wobec członków zl. 
4.439'10, b) wydatki innych Kas Chorych i insty- 
tucyj, poczynione na rk. Kasy zł. 26,293'89, c) zo- 
bowiązania wobec dostawców zl. 82.361'87, d) za- 
legle oplaty szpitalne, honorarja lekarskie i t. d. 
zł. 108.867'04, e) zobowiązania wobec Okr. Związ- 
ku Kas Chorych w Krakowie zl. 61.075'27, 1) inne 
zgodnie ze specyfikacją zl. 104.135'57 — razem 
zl. 387.17274. 2) Składki członkowskie, przedpłaty 
na rok następny zł. 405.74, 3) Długi kredytowe a) 
bankowe zgodnie ze specyfikacją zł. 25.000, b) ko- 
munalne i inne zgodnie ze specyfikacją zł. 
359.014'03, razem zl. 384.014'03. 4) Akcepty (weksle 
wlasne) zł. 94.000. 5) sumy do zwrotu zl. 4587/19. 
6) Fundusz amortyzacyjny: A. ruchomości zl. 
210.006'74. B. nieruchomości zł. 239'905'12. 7) Fun- 
dusz zapasowy: A. z odpisów przymusowych 
(10% składek i kary w myśl art. 89 ust. z 19jV 
1920) zł. 1.951.557'56. B. z nadwyżek bilansowych 
1,106.251-79. 

Omawiając działainość w r. sprawozdawczym 
1927, posel Żuławski wykazuje, że ogól dochodów 
iest znacznie większy, niż w roku 1926. Mówi o 
tem nastepujące zestawienie: Składki członkow- 
skie przyniosły w roku 1927 zł. 6,566.917 (w roku 
1926 zl. 4,248.766'90). Kary zł. 16.31702 (15.379'51), 
Odsetki zl. 33.596'11 (20.221'99). Zwroty kosztów 
z art. 48 ust, zl. 100.757'45 (85.895'64), czynsz za 
wynajem lokali zi. 39.420'84 (22.380'54). Różne do- 
chody zl 8.379'37 (6.873'52) — razem przychód 
wynosił zl. 6.765.391'12, podczas gdy w roku 1926 
tylko zł. 5,096.127'48. Na powiększenie się docho- 
dów w roku 1927 wpłynęlo w znacznej mierze 
zwiększenie się liczby członków © 5.054 osób w 
pierwszem półroczu oraz podwyżka zarobków 
pracowników, skutkiem czego składki wpłacono 
wyższe, Natomiast rozchody wzrosły bardzo po- 
ważnie, na oo się złożyły pozycje: na zasiłki cho- 
robowe wyplacono w 1927 roku 1,794.943'57 (w r. 
1926 zl. 1.311.127'74). Zasiłki połozowe zl. 201 tys. 
338'55 (176.025'79). Zasiki pogrzebowe złotych 
100.241'50 (85.299'80), Zwroty Zotówkowe złotych 
31.945'91 (23.800'94) Lekarze, kontrolorzy i pra- 
cownicy ambulator. zł. 1.322.274'14 (1,040.359'58). 
Środki lecznicze i opatrunki zł. 648.536'49 
(493.167'91), Koszty leczenia W  Szpitaląch zł. 
792.629'95 (619.887'93). Przewóz chorych i lekarzy 
zł. 15.090645 (52.815'41), Koszty administracyjne 
zl. 605.685'37 (537.21377). Koszty Ogólne złotych 
260.964'68 (225.539'28). Odpis na fundusz amorty- 
zacyjny zl. 59.040'25 (30.892'64). Odpis na fundusz 
zapasowy zl. 668.547'06 (494,987'60). Nadwyżka 
zł. 204136'20. Razem rozchód wynosił w r. 1927 
zł. 6,765.391'12, czyli o 1.661.263'64 więcej niż w 
r. 1926, Ogólem na świadczenia dla chorych wy- 
dano w r. 1927 zł. 4,967.00656 (w roku 1926 
zł. 3,802.494'19). Według więc zamknięcia rachun- 
kowego za rok 1924 wynosiły dochody złotych 
6,165.391'12 (w 1926 r. zł. 5,001.518'09), rozchody 
zl 6561.25%02 (w 1926 r. 5,098.127'48 zl). czyli 
za Tok 1937 jest nadwyżka zł. 204.136'20, podczas 
gdy w r. 1926 niedobór wynosił zl. 96.609'39. 

W dalszym ciągu omawiał poseł Żuławski dzia- 
łalność lekarską za rok 1927 na podstawie ogólne- 
ga Sprawozdania z ruchu chorych i czynności le- 
karzy w Kasie, zestawionego przez lekarza admi- 
mistracyjnego tow. posła Dr. Emila Bobrowskiego. 
W sklad personalu lekarskiego wchodziło 108 le- 
karzy, w tej liczbie: 32 specjalistów chorób we- 

mnctrznych, 6 chirurgów, 4 specjal. dla chorób 
grzu, 4 dla chorób ukladu nerwowego, 3 dla cho- 


tow. Kożuch poświęci | 


rób nosa, uszu i gardła, 6 dla chorób skórnych i 
weneryczaych, 5 dla chorób kobiecych, 7 dla cho- 
rób dzieci, 3 lekarzy ambwłatoriów zruźliczych, 11 
dentystów, 4 lekarzy w pracowni bakterjologicz- 
nej, 9 przy fizykalnem lecznictwie, nadto 11 le- 
karzy w powiecie, Praca lekarzy wyraża się w 
następujących cyfrach. (Dia wykazania wzrostu 
czynności podajemy w nawiasach cyfry za rok 
1926). Ozółem udzielona porad lekarskich w roku 
1927: w chorobach: wewnętrznych — 206.554 
(175.306), chirurgicznych — 55.163 (40.795), nosa. 
gardla, uszu — 26.322 (20.565), skórnych i wene- 
rycznych — 54.382 (46-370), kobiecych — 31.561 
(27.319), układu nerwowego — 13.047 (10.648), 
oczu — 35.361 (33.424), dziecięcych -. 24.303 
(20.309), zebów — 68.690 (67.261). Razem w raku 
1927 udzielono porad 514.044 (w 1926 r. 443.427). 
Wizyt lekarskich w mieszkaniu chorych było 
23.557 wobec 19.554 w r. 1926. Komisja lekarska 
zbadała konsyliarmie ogółem 2.168 członków Kasy 
i uznała za niezdolnych do pracy 1.111 osób, t. i. 
51%. Wydawanie leków odbywa się w dwu apte- 
kach kasowych, czynnych od godz 8 rana do 
zodz. 8 wieczorem, z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Apteki kasowe wydają wszystkie leki dopuszcze- 
ne przez władze do publicznej sprzedaży. W cza- 
sie. gdy apteki kasowe są nieczynne, mogą człon- 
kowie Kasy otrzymać lekarstwa na recepty ka- 
sowe w aptekach publicznych. Czyniość aptek 
wyraża się w cyfrach: ogółem wydano na recept 
265.684 leków 477.073, podczas gdy w r. 1926 na 
recept 215.090 wydano leków 339.654. 

Rok 1927 zaznączył się znacznym wzrostem 
liczby niezdolnych do pracy, pobierających sta- 
tutowe zasiłki. Liczba niezdolnych do pracy wzro- 
sla w porównaniu z rokiem 1926 o 23%, 2 co za 
tem idzie wzrosły zasiłki chorobowe z kwoty 
1,311.127'74 zł. na 1,794.943'57 zł. czyli o 37%. — 
Poza leczeniem ambulatoryjnem i domowem skie- 
rowano w r. 1927 7.116 osób do szpitali, klinik i 
zakladów położniczych. Do sanatorjimn w Bystrej 
wysłano 81 osób, do miejsc klimatycznych 1.106 
osób, na kolonje w Rabce 80 dzieci; w końcu sub- 
wencjonowano szereg kolonij wakacyjnych, oraz 
inne akcje profilaktyczne kwotą 11.110 zł. 

Rozbudowa urządzeń kasowych ułatwiająca 
czlonkom Kasy korzystanie z świadczeń 1 opieki 
lekarskie! w najlepszych- warunkach postępuje 
szybko naprzód; budowa wielkiego szpitala kaso- 
wego jest zapoczątkowana; ambulatorja w Borku 
Fałęckim i Skawinla mwszą być rychło znacznie 
powiększone i odpowiednio urządzone. 

Reasumując swoje wywody wskazuje tow. Żu- 
ławski na piekny rozwój Kasy krakowskiej, która 
dzięki jednomyślności panuiącej w Zarządzie, mo- 
gla w tak krótkim czasie stanąć w rzędzie najle- 
piej prowadzonych Kas w Polsce. 

Nad sprawozdaniem referenta rozwinęla się 

DYSKUSJA. 

Pierwszy zabra! głos ksiądz sen. Kasprzyk, 
który złożył oświadczenie, że grupa chrześŚc.-spał. 
głosować będzie przeciw przyjęciu sprawozdania 
z powodu braku swego przedstawiciela w komisji 
rewizymej (?!). Przyznał jednak w swojam prze- 
mówieniu, że Kasa krakowska stoj na wysokim 
poziomie, że pozbawiona ana jest tych walk we- 
wnętrznych, które w innych Kasach sprowadzają 
za sobą rządy komisarskie. Dalej zabicral głos p. 
Kwiatkowski, wywołując swojemi goloslownemi 
zarzutami ustawiczne sprzeciwy, zaś z humorem 
przyjęli zgromadzeni jego zarzut, że poziom dys- 
kusji jest niski | wiecowy, albowiem zarzut ten 
odnosi! się do ks. Kasprzyka, który przemawiał 
przed p. Kwiatkowskim lako jedyny mowca. 

Po kilku jeszcze niefortunnych przemówieniach 
delegatów chadeckich, przemawiali przedstawi- 
ciele robotników: Szopski, Dębowski i Spałek, 
zbijając wywody obrońców reakcii i kleru, na- 
rzekających przez usta ks. Kasprzyka i p. Kwiat- 
kowskiego na zbyt wielkie obciążenia pracodaw- 
ców. 

Pod koniec qna wszystkie zarzuty chadecji od- 
powiedział w świelnem i wyczdrpiuącem przemó- 
wienin tow. Żuławski, który zilustrował dwulico- 
wość į demagogję przedstawicieli chadeckich, któ- 
rzy na posledzeniu Rady zapowiadają głosowanie 
przeciw przyięciu sprawozdania, a kłórzy na Za- 
rządzie przez swoich delegatów w osohach: posła 
Puchałki, pp. Ferka, Warchałowskiego | inż. Glid- 
skiego złosowail jednogłośnie za przyjęciem spra- 
wozdania. Tę dwuijicowość j golosłowność zarzu- 
tów można sobie wyłłomaczyć tylko politycznem 
tlem walki i destrukcyjnej roboty chadeckieh 
czlonków Rady Kasy, którzy gotowi są nawst 
zdezawuować swoich do pewnego stopnia pozy- 
tywnie pracujących kolegów z Zarządu, byleby 
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móc się pochwalić wobec swoich zwolenników. 
że głosowali przeciw przyjęciu sprawozdania. 
Przykrym dla p. Kwiatkowskiego był moment, 
gdy tow. posel Żuławski widział się zmuszonym 
wziąć w obronę ks. Kasprzyka, któremu p. Kwiat- 
kowski zarzucił wprowadzanie do obrad Rady 
niskiego i wiecowego charakteru wystąpień, — 
Świetne przemówienie tow. Żuławskiego Rada 
£orąco aklaskiwała. 

Następnie przeciw kilku głosom chadeckim 
przyjęto wniosek przewodniczącego komisji rewi- 
zyinej tow. Jury o udzielenie ahsolutorjum. 
Wkońcu wybrano zastępców członków komisji 
rozjemczej w osobach: Pieczarki Romualda, Jaku- 
bowskiego Eugeniusza (z grupy pracodawców) i 
Masłowskiezo Jana z lona całej Rady, poczem 
prezas Rady tow. Kożuch zamknął posiedzenie. 


UWAGI 


Kraków a Kowno 
BYLI WYCHOWAŃCY KRAKOWA NA GRUNCIE 
LITEWSKIM 


Warszawska „Epoka' podaje treść odczytu wy- 
gloszonego w Warszawie przez prof. kawieńskie- 
+ p. Herbaczewskiego. znanego w Krakowie z 

ugoletniego pobytu. Pan Herbaczewski, wska- 
zawszy na ło, że Lwini, piraciwszy warstwy 
bardziei oświecone, tworzą społeczeństwo chłop- 
skie, podnosi, że gdy dawmiejsi pisarze-Litwini 
uciekali się do ohcych języków — młodzi tworzą 
sobie Już własny język literacki. wzbogacając mo- 
wę ojczystą. Krewe-Mickiewiczius op. zbiera le- 
gendy litewskie, a w nowelach i dramatach pod- 
nosi prozę litewską do wysokiego poziomu. 

A tuż potem mamy już wzmiankę, związaną z 
Krakowem. P. Herbaczewski tak ciągnął dalej: 
„Pomiędzy autorami są ludzie, kształceni w Kia- 
kowie, jak np. dramaturg Wajczunas, który ukła- 
da pieśń ogólnie śpiewaną, żądającą Wilna, co 
mu nie przeszkadza tłómaczyć literatury polskiej"... 
Po Wajczunasie wymienia p. H. siebie, jako au- 
tora sztuk teatralnych — w formie młsterjów. 
Teatr Jitewski ma, dodamy wedle prelezenta dane 
do pomyślnego rozwoju, gdyż publiczność litew- 
ska ceni go bardzo. 

Przy kowieńskiej szkole sztuk pięknych znów 
dowladujemy się, że rej tam wiodą wychowańcy 
Akademii krakowskiej. 

Słowem Kowno, mimo swojego oddalenia. ma 
nieco kulluralnych długów wdzięczności wobec 
Krakowa. 
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Wzorem kobiet i księża 
chcą krótkich strojów 


Okrułnie gniewal sie kler na „krótkic* mody 
„kobiece, gdyż dluga powłóczysta szata była czemś 
tradycionalnem i tworzyła jakby dowód statecz- 
ności niewiast. 

Ale sami księża, gdzie tylko im to uchodziło, 
skracali swoje tradycjonalne sutanny — przecho- 
dzili do surdutów, ba nawet do różnych fircyko- 
watych kurteczek. 

Obecnie, jak donoszą dzienniki, powszechnie ©- 
powiada się w Rzymie, że episkopat włoski prze- 
dłożył Watykanowi zbiorowa petycję, prosząc o 
zmianę dotychczasowego stroju, jako niehygieni- 
cznego i uciążliwego podczas upałów, a przytem 
przeszkadzającego w życiu współczesnem. 

Kler włoski prazgnąłby nosić zwykle surduty, 
jak to się już spotyka w innych krajach — niektó- 
rzy stają na stanowisku że i surdut mógłby wre- 
szcie ustąpić mielsca marynarce. aW wiekach Śre- 
dnich księża nie używali jeszcze Specjalnych stro- 
jów: ubierali się tak, jak ludzie świeccy. Miały ich 
szaty ieno pdpowiadać stanowi, co wówczas zna- 
czyło, że nie powinny być zanadto jaskrawe, ani 
zanadto pod względem kroju przesadne. 

Sutanna staje się przepisowym strojem księży 
dopiero od czasów papieża Sykstusa V (czyli w 
wieku XVI-ym). Jej noszenie ułatwiało kontrolę 
mad zachowaniem się pozadomowem księży. Alc 
kler — nawet w tym wszędzie chłodnym roku — 
żali się, że sutanna jest zbyt dlań męczącą.. Od 
tej uciążliwości chce się uwolnić duchowieństwo 
1 w samym Rzymie. Prosi, by „konstytucje“ pa- 
pieża Sykstusa wrzucono do kosza. 
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Towarzysze! 
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Niemcy o Niemczech 


Wycieczka niemieckich przyjaciół pokoju w Krakowie 


W nledzielę 17 bm. bawiła w Krako- 
wie wycieczka niemiackich pacyfistów, 
złożona głównie z demakratów oraz 
centrum katolickiego. Jakże goście nie- 
mieccy, podkreślamy to — wcale nie 
saclaliści — są admienni w swoich za- 
patrywaniach od naszych — Boże się 
pożal! — „demokratów“ i chadeków... 
Przytaczamy poniżej rozmowę nasze- 
go sprawozdawcy z uczestnikam! wy- 
ałeczki, Zilustruje ona najłepie] naszą 
wstępną uważę: 

W wycieczce wzieli udział ludzie różnych za- 
wodów i na różnych sianowiskach. — Ciekawość 
moją wzbudził człowiek w wieku średnim, typo- 
wy Niemiec z ruchów i wyglądu. o inteligentnej 
1 szczerej twarzy. Zapytuję prowadzącego wycie- 
czkę referenta konsulatu polskiego w Bytomiu, p. 
Włodarkiewicza, o nazwiska i zawód. Dowiaduję 
się, że jest to „Studienrat*, dyrektor gimnazjum 
Dr. Knopf. Dochodzę i proszę o przedstawienie 
wpływu klei zbratania narodów na szkolnictwo 
niemieckie. 

— Konstytucja nasza republikańska — mówi p. 
Studienrat — w artykule 148 zakazuje nam nau- 
czać wszystkiego, co skłaniać by mogło umysły 
młodzieży w kierunku nienawiści narodowej i ra- 
sowej. W szkolach średnich wprowadzona spe- 
cialne lekcje, na których imformułe się uczniów 
o postępie idei zbrataria narodów i o Lidze naro- 
dów. Niestety, mniwersytety niemieckie nie idą w 
powyższym kłerunku, w którym pracuje szkałnic- 
two niższe i średnie; są one ostoją szowinizmu. 

Z boku słyszę jednak irmą rozmowe, którą ta- 
czy. mój przyjacieł N. z jakimś małym, szezupłyim 
człowiekiam. 

— Widzi pan, ja nie jestem abstynentem od al- 
kohołu ze wzgłędu na oszczędność dla swej kie- 
szeni czy ze względu na zdrowie. Nie pijam na- 
wet piwa. Czynłe to za względów spolecznych. 
Zawód swój ł stanowisko powodują., że stykam 
się z ludem roboczym. OQdebralem wyższe wy- 
kształcenie, winlenem więc dać przykład. A prze- 
ałeż wódka rabuje kłeszenie biednych proletariu- 
szów, rzuca ich w choroby. ciska w nędzę... 

— Dzielni socjaliści — ciągnie mój rozmówca. 
wcale nie socjalista zresztą — rozpoczęli u nas 
walkę z alkoholizmem, plebiscyt jednak przyniósł 
zwycięstwo zwolennikom picia. Przeciw alkoho- 
lowi głosowało 2 miliony ludzi (powyżej 20 roku 
życia). Niestety, tylko część moich wsnólideow- 
ców demokratów przyłączyła się, hy wspomóc so- 
cjalistów. Kapitał alkoholowy jest jeszcze silny. 
Miliony przez nicga rozrzucone w czasie plebis- 
cytu zrobiły swaje. 

Nie miałem czasu dłużej przysłuchiwać się tej 
charakterystycznej rozmowie, albowiem, zbliżył 
się do mnie jeden z uczestników z notatnikiem w 
ręku, widocznie dziennikarz. Był to p. von Frel- 
holt, redaktor największej śląskiej gazety „Lokal- 
anzeiger". Dąży ona da zhiłżenia z Polską. — Pa 
krótkiej rozmowie o kulturze Krakowa, a której 
słyszał i czytał, a którą teraz jest zachwycony. 
przechodzimy na temat polityczny. 

— Ostoją pacyfizmu w Niemczech — mówi n. 
Freiholt — są sociallści, a potem demokraci. Ko- 
muniści u nas nleraz jawnie występują Jako mill- 
taryści I zwołonnicy wołen, ilekroć chodzi o nrze- 
mysłowe zamówienia wojenne z Rosji czy do Ra- 
sii. Między nimi a skrajną prawicą niema wów- : 
czas żadnej granicy... 

W wycieczce wzięło również udział kliku księ- 
ży. Najbardziej charakterystyczny z nich, to ks. 
Asman, w amerykańskim kapeluszu i z amerykań- 
ską kokardą na. klapie surduta. Przysiępnie do | 
niego i otwarcie mówię, że jestem wspólpracaw- 
nikiem socjalistycznego pisma i zapytuję. czy ze- 
chce odpowiedzieć na parę pytań. 

— Ależ naturalnie, socjallści nigdy mnie nie 
zwałczali, nawet w Ameryce, gdzie długi czas 
przehywałem I ja mam dla nich pelne uszanowa- 
nlg, jakkolwiek nie zgadzam się z niektórcini puu- 
ktami ich ideolazii. 

— Wie nan, — mówi ksiądz dalej — ciekawszą 
rzeczą będzie, jeżeli opowiem coś o południowych 
Stanach Ameryki, gdzie długi czas pracowałem. 
Jak tam zwalczałem przesądy rasowa, tak iu bę- 
dę zwalczać wszclkie nienawiści rasowe | naro- 
dowe. W sianach poludniowych Ameryki Pólnoc- 
nei osobne są kościoły dla murzynów, a osobne 
dla hiatych. Otóż ja nalezaleni, by biali i czarni 
razem przychodzili do kościoła, gdyż wszyscy są 
równi. Prześladował mnie za lo Ku Klux Kian. 
W Niemczech me boję się nacjonalistów, podobnie 
jak tam nie balem się Ku Klux Klanu! 

W czasie obiadu oświadczył jeszcze ks. Asman. 
Że trzeba otwarcie i szczerze wypowiedzieć walkę | 


milltaryzmowi. imperializmowi i kapitafizmawi. 


który pcha do wojny... 
. 


Jak było da przewidzenia, zainteresowanie zlo- 
iem z dnia na dzień wzrasta. Dotychczas blisko 
tysiąc zgłoszono uczestników z rozmaitych miej- 
scowości Polski, jak: Biała, Krosno, Przemyśl. 
Stanisławów. Stryżów, Mikuszowice, Tarnów, 
Straconka, Lipnik, Bielske, Brzeszcze, Chorzów. 
Andrychów. Tarnawskie Góry, Kamorowice, Ko- 


łomyja, Glinik Marjammolski. Bestwina, dalej Mo- : 


rawska Ostrawa. Praga i Trzyniec. Spodziewany 
Jest przyjazd ze Śląska, Lwowa, Warszawy i in- 
nych miast. Komltet złotowy przypomina. że każ- 


dy uczestnik zamiejscowy opłaca sześć złotych, | 


w której to kwocie mieszczą się kaszta wiktu, 
kwatery, odznaki sportowej, karty wolnego wste- 


pu na imprezy Sportowe i artystyczne. — Każdy | 


uczestnik miejscowy składa jeden złoty, zaś karta 
wstępu na wszystkie imprezy sportowe i artysty- 
czne dla nieuczestników kosztować będzie 1'30 zł. 

Przypomina się dalej. że każdy uczestnik musi 
przynieść z sobą koc, przybory do jedzenia i do 


mycia. Grupy TUR 1 sportowe mają przynieść ze | 
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Pierwszeństwo oddaliśmy gościom. Nie może- 
my jednak pominąć dzialalności naszego konsulatu 
w Bytomiu, który w osobach p. Włodarkiewlcza 
oraz generalnego kousa p. Szczepańskiego oka- 
zał się orędownikiem pokoju. Wszystkie ich wy- 
siłkł idą w tym kierunku, by ze Śląska uczynić 
ı wzór zgody i spółżycia sąsiedzkieza. Oni też byli 

inicjatorami wycieczki. Foliks Gross. 


I. Małopolski Robotniczy Zlot Sportowy 


| sobą transparenty rozmiaru 25 cm na 40 œn. na 
* idju wysokości 150 cm. z napisem organizacji i 
sztandary (te ostaiule, o ile posiadają). 

Biuro centralne Złotu mieści się w Domu Ra- 
botnlczym WH. Dunajewskiego 5. zaś w przededniu 
zlotu na dworcu kolejowym czynnem będzie bu- 
ra Informacyjne. 

Jadący na zle, powinni umieć śpiewać pieśni 
j robotnicze, a przedewszystidem „Czerwony Sztm 
į dar“, „Międzynarodówkę"”, „Na barykady“ i 
| „Hymm Młodzieży Robatniczej*, Każdy uczestnik 
zamiejscowy najpóźniej zaraz po przyjeździe wł 
nien wpłacić kwotę sześć złotych, poczem otrzy- 
ma kartę uczestnictwa oraz znaczek zlotowy. Kto 
nie wpłaci te] kwoty, nie będzie hezwzziednie do- 
puszczony do udziału w zlocie. To samo odnosi 
się do ucezstników miejscowych z tem, że każdy 
winien zapłacić 1 złoty. 

Wzywa się chóry I arklestry robotnicze da zgła- 
szania się do konkursów, które się odhędą w cza- 


i 
| 
| sle Zlotu. 


LISTY Z KRAJU 


Wadowice, 18 czerwca. 
Uruchomienie pilekarn! przez Spółdzielnie „Wolny 
Lud”. Uruchomienie bezplatnego biura porad 
prawnych PPS dla ludności wielskiej. — Zamknię- 
cle parku dia biednej ludności. 


Po wyborach, 1-ym Maju, „Dniu Spółdzielczo- , 
ści” oraz „Dniu Koblet* co wymagalo wiele pracy j 


idziemy dalej w kjerunku rozszerzenia pracy go- 
spodarczej przez otwarcie własnej piekarni. która 
od 1 lipca br. uruchamiamy, wierząc że będzie ona 
chronić robotnicze zarobki od drożyzny, że będzie 
hamować drożyznę i regulować ceny pieczywa a 
zwłaszcza chleba. 

Spółdzielnia „Wolny Lud”, która plekarnię pro- 
wadzić będzie, nabrała dobrega zaufania i popar- 
cia wśród ludności rozumiejącej zadanie spóldzie|- 
czości, który kupując łowary w spółdzielni na- 
ocznie się przekonała o ich jakości i taniości. la 
też jest nadzieją, że piekarnia się rozwinie i spelni 
swe zadanie. 

Nawiązano kontakt ze snółdzicinią bratnią w 
Andrychowie, która nam przyrzekła w tej pracy 
poparcie w miarę swej możności. 

Dla utrzymania koniaktu z ludnością wiejską. 
która przy wyborach PPS dobrze popicrała — 
tworzymy Powiatowe bezplatne biura porad 
prawnych PPS które co czwartek jaka dnie tar- 
gowe i jarmarczne oraz w niedzielę będzie czynne 
w Domu Robotniczym i bedzie załatwiać bezpla- 
tnie wszystkie sprawy iakie ludność wiejska ma, 
a którą wyzyskuja pokątni pisarze. Chadzi zwła- 
Sacza o malorolnych, bo robotnicy rolni z folwar- 
ków są prawie po większej części zorganizowani, 
i ze swego zawodowego związku mają zawsze 
pomoc l poparcie oraz obronę, 

A teraz sprawa parku którym zarządza Towa- 
rzystwo dla upiększania miasta Wadowic i oko- 
licy. Pomliaiąc to. że wstęp do tego parku wynosi 
rocznie 2 zł. lub każdorazowo 10—20 groszy i mi- 
mo Iż zarząd stanowi prawie caly magistrat, park 
oddano orkiestrze 12 pp., która za zwoje tam kon- 
certy poblera leszcze po 30 gr. wstępu. — Nie- 
dziela i sobota jako najruchliwsza kosztuje urzę- 
dnika, robotnika, czy rzemieślnika, chcącego pójść 
z rodziną zaczerpnąć po całotygodniowyci prae- 
bycłach w kurzu i śmieciach ulicznych świeżego 
powietrżą od 1 — 2 zł. wstęp da parku. Jest to 
niehywala rzecz, aby jeszcze u nas w inleście mje- 
mającem bruków, kanalizacji | wodociągów płacić 
za powietrze łakle sumy! Nawet dla członków 
którzy oplacik całoroczne wkładki niema teraz 
wstępu do parku. kiedy w innych miastach parki 
są wolne, a na koncerty wojskowe daje subwen- 
cie gmina. 
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KRONIKA 


Kraków, 20 czerwca. 


Wycieczka TUR do kafilerji 
i rzeźni miejskiej 

i W sobotę 23 bm. [UR urządza wycieczkę do 
kałllerk | rzeżni miejskiej na Grzepńrzkach. Zwe- 
dzzny halę maszyn, chlodnie, oraz kałlierię, urra- 
Jama według najnowszych wymogów. 

Wyiaśnień udzielać będą fachowcy. Zbiórka 
punktuminig o godz, 3'45 popołudniu przed zakla- 
dami rzeżmi imiejsklej na Grzegórzkach od strony 
ul. Starowiślnej. 

Na cele oświatawe TUR uczestnicy wywieczki 
zlożą po 20 gr. od osoby. 
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Motorówka do Zakopanego 

Dla umożliwienia publiczności jadącej pociągiem 
inotorowym zakopiańskim dolazdu. względnie od- 
jazdu do : od Rabki i Zarytego prowadzić hędzie 
dyrekcja od 30 bm. codziannie niądzy Chahówką- 
Rabką-Zaryiam i z powrotem osobne pociągi oso- 
bowe, skomunikowane bezpośrednia z zakopiań- 
skim pociągiem motorowym. 
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POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA W LIP- 
CU. Zapowiedziane posiedzenie Rady m. Krakowa 
| na koniec czerwca w odnowionej sall radzieckiej 
| została otwolane ze względu na niemożność wy- 
kończenia roból okolo układania posadzek i sto- 
larskich. Roboty te zostaną wykończone w prze- 
ciągu trzecli tygodm, tak, że pierwsze posiedzenie 
Rady miejskiej w odnowionej zali odbędzie się 
na początku lipza be. 

REGULOWANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO. 
Po sygnałach świetlnych na zbiegach ulic, dla 
ruchu tramwajowego, wprowadził zarząd kolei s- 
lektrycznej dzwonki elektryczne regulujące ruch 
na linji Nr. 2 t Nr. 4 w Rynku zł. Przy stacji koń- 
cowej lych linij przy kościele Marjackim na siupia 
żelaznym umieszczona dzwon elektryczny, który 
alarmuje wjazd wozów tramwajowych od strony 
plant w ul. Szewską ku Rynkowi. Z chwilą alarmu 
dzwonu wazy stojące pod kośckdem Mariackim 
ruszają. W tea sposób niema opóźnisń w ruchu 
i-miianiu się wozów, 

OSWIETLENIE ULIC KRAKOWA. Elektrownia 
miejska oświetlila w ostatnich dniach poraz pierw- 
szy nasiępująca ukca w Dz. Podgórza (XXI): ul. 
Zamoyskiego, Krzem.onki, Redemniorysiów, Ła- 
giewnicką, Podskaie, Legionów, Stromą. Smolki. 
Przelęcz, 43 lampami eleltrycznemi, zaś w dziel- 
aicy XY następujące ullce: Juliusza Lea, Nawo- 
wiejska, Misjanarsza, Czarnowicjska, Stara | No- 
ws Kawiory, Miochowska, Chocimska. 73 lampami 
elekirycznemi. Obeonie kończy elektrownia insta- 
jawanle oświotlenia puniicznego nastepuiących a 
lic: Rekawka, Węgierskiej, Krakusa, św. Benedyk= 
ta, Czarnieokiego, Parkowc'. Aj. Dembowskiego, 
Giębokiej oras rynku podzórskiego. 
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OKRĘGOWY KOMITET ROBOT 
KRAKÓW — MIASTO 
W piątek 22 czerwca o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w sah Domu Rohotuiczezo przy ul. 
Ihinajewsklego 5 dalszy ciąg 


Ogólnego 


Zebrania Partyjnego 


z porządkiem dziennym: 

1) sprawozdanie klubu radców miejskich; 

2) sprawozdanie Towarzystwa Domu Roboini- 
czego: 

3) wnzoszk u udzielenie abeałutorium; 

4) dyskusia; 

5) wybór Kołnisjianaski; 

6) wybór wladz partyjnych: 

1) sprawozdanie poselskie row. Dr. E. Bobrow- 
skiego; 

a) majbi.ższe zadania OKR- 


Wstęp mają wszyscy krakowscy członkowie. : 
zurejstrowani w PPS za okazaniem legitymacii | 


partyjnej, 
Za OKR Kraków — mlasio: 
Dr, Emil Bobram ski, przewodniczący. 
Ik. lózel Rosenzweig, sekretarz. 


OBOWIĄZEK ZAOPATRZENIA SIĘ W KAR- 


TY I TABLICZKI ROWEROWE, Pomimo, że te- ; 


jestracja rowerów uobicgą końca i zostanie qeli- 
mtywna zamkniętą z końcem hm. znaczna liczba 
włascie;ci, rowerów nic uczyniła dotychczas za- 
obowiąznówi zaopatrzenia się w karty i ta- 
rowerowe. względnie prolongaty kart ro- 
warowsch dotychsza: wydanych. Magistrat kra 
kowsk: wzyw2 prado pmownle wszystkich, któ- 
rzy dotych=zas tego nie zrobili do uczynienia za- 


dość wezwaniu zawariemu w dotyczącem TOZ- | 


Porządzenii. Organy policyjne otrzymały polece- 
nie legrtymowasia osób jeżdżących rowerami aic- 
zaopatrzonemi w przepisane tabliczki i nieposia- 
dających kart rowerowych, wzglednio pozladaią- 
sych karty rowerowe nie sprolongowalie na rok 
bieżący Oraz czynienia dotyczących doniameń do 
magistratu, celem ukarania. Osoby te niezależnie 
A surowe; odpowiedziaktości  karna-administra- 
CYWIE| nk bedą dopuszczane do jazdy rowerami 


pa_mie$ zie. 

ODNOWIENIE WIEŻY RATUSZOWEJ. W o- 
statniah ciniach przystąpiono do nrac restauracy|- 
nych wieży ratvszowej w Rynku głównym w 
Krakowie. W roku hieżącym ma być pokryty 
helm wieży w cześci KÓmej, oraz ma się wymie- 
nić «zeszi konstrukci. W Barbakanie mają być 
równe Dadjęte praco kanserwałorskie. gdyż 
szczegoui:c wewnątrz mury są zmszczone. 

BUDOWA GMĄCHU NA MIEJSCU PUSTEJ 
PARCELI W RYNKU GŁ. Jak się dowiadujemy. 
Tow. ubezp. „Femks", pertraktuje o kupno parceli 
u wylotu ui. św. Jana i Rynku. „Peniks” ma za- 
miar na tej parceli wybudować ofbrzyin: gmach 
de krakowskiega Oddziahi. Cena. jaka ma owe 
inwarzystwo Zaiłacić za ie parcele wynosi 
108.500 dolarów. 

Par.cia ta stojąca pustką ad 14 lai szpeciła wy- 
uląd Ryski krakowskiego. Fakt wybudowania 
monumentalnego gmachu przyjmie z pewnością 
spoleczeństwo hrakowske z zadowoleniem. zwła- 
szcza. że przy budawie tegoż zajętych będzie kil- 
kuse: TODuiików. 

PRZEKOPANIE KWATER NA CMENTARZU 
RAKOWICKIM. Magistrat rozplakatowai obwie- 
szczenie. ża w najbliższym czasie będą nrzeko- 
Dane na cmentarzu rakowickim kwatery Bi C, a 
wszystkie nagrobki na tych kwateracji usunięte. 
Wzywz mazistrat strony inieresowane, aby da 
dm! 14 zgłosily usinie w magistracie (Wydział I) 
Prośbę a pozastawienie w nienaruszonym stania 
dancea «robu na dalszy czasokres i niściły prze~ 
Di<ąną oplair. Po upływie 14 duż nagrobki i krzy- 
*© mą usunięte. Następnie w obwieszczeniu 
ži imienny wykzz grobowców w kwa- 
© przoaniczonych do mzokopania. — 


NI. wide cennych dzieł Sztuk, wy- 
Kłamca u huacwatin Ne zantela IESZZE ar 
dobranych. Miedzy inueni sa nienńebrane dziela: 
tilipkiew cza, PFuniońskiego, Pochwaiskiego. Pień- 
kou skie Po Nessa, Saryjeńskiej 
Wodziiwiwskieg uuych. Kancelarja pałacu 


suh W%= A wie pzędlnzmych akeyi 
Wygra «zemnie ad IM rana da 3 po pał. Nie- 
odebram äv itech muesikcy m zanudają pa [recz 


Ma: =elnk Pręknych Na prouincie roz- 


INSU rozpoczme tie za kilka dni 


WYSTAWA BIEŻĄCA W PAŁACU SZTUKI | koncertów mistrzowskich. wykona znakomita artystka 


cieszy się wielkiem powodzeniem. czego nailep- 
Szym dowodem Jest, że uhiegłei niedzieli zwiedzi- 
lo ią przeszło tysiąc osób z Krakowa i okolicy. W 
plerwszym zaraz dniu sprzedano obrazy Ruhcza- 
ku i Gałka, o dalsze toczą się pertraktacie. Wy- 
stawa będzie ostatnią w sezanie nrzedwakacyj- 
nym. 
DŁACZEGO KSIĄDZ ODMÓWIŁ POKROPIE- 
' NIA ZWŁOK DZIECKA? Robatnikowi Władysła- 
wawi Szotowl. zamieszkalemu w Bronowlcach 
| Małych. zmarło 4 letnie dziecko. Ołciec zawiózł 
zwłoki do Bronowic Wielkich, prosząc tamtejsze- 
| go księdzu {nazwiska nam nieznane) o pokrapie- 
nie zwłok i pochowanie na miejscowym cmenta- 
1 


rzu. naturalnie za zupłatą. Ksiądz odmówił jednak 
pokropiena pod pozorem. że Bronowice Male na- 
leżą do Innej parafii a an bez pozwolenia biskupa 
nie ma prawa tej coremotji wykonać. Nie wiemy. 
czy przepisy kościelne istotnie takie zawierają 
przepisy. natomłast Szot przypuszcza, że odmo- 
wa księdza ma inny, wiecej osobisty podkład. 

CHCIAŁA WRÓŻYĆ. ale policjant nie dopuścił 
da tego. Nie mogla pojac, że jako cyganka, nie mo- 
że w Krakowie powróżyć sobie. } Aniela Kwłat- 
kowska -- tak się bowlem nazywa czupurna cy- 
ganka — gdy ją prowadzi? policjant do komiszriatu 
rzuciła się na stróża bezpieczeństwa i silnie go 
noturbowała. Obezwładniono wróżkę ł zamknię- 
te w aresztach policyjnych. 

WŚCIEKŁY PIES W PŁASZOWIE. W dnin 5 
but. stwierdzono w Płaszowia w dzielnicy XXI-ci 
! urzędownie zaraze wścieklizny u psa kimdysa 

czarno-bialega niewiadomego pochodzenia, który 
. rokąsał jedną osobę I kilka psów. Magistrat kra- 
kowski wydal zarządzenie o obowiazku trzymania 
psów na umięzi w dzielnicy zagrożonej tą zarazą. 

PIJANE AUTO. Aresztowano Piotra Szewczy- 
ka, łat 28. szofere. który hędąc w stanie pijanym 
jeździł autem ulicami miasta. 

OSIODŁALI GO. Aresztowann Stanisława Sia- 
dhaka, lat 27, z Rudawy, zu kradzież desek war- 
| lości 80 zl. na szkodę Kopa Cuckeriiana zam. 
Miodowa 60. 

MORITZ. GDZIE TY JESTEŚ? Moritz Volkar- 
: ireiber notoryczny złodziei skradł przy I] moście 
z wozu nieznanega wieśniaka koc blały. jednak 
na widok nadchodzącego wywiadowcy porzucił 
koc i zbiegli. Skradziony kac złożono w V komis. 
|a za Yolkentrcjiberem wdrożono poszukiwania. 
| DO CZEGO SŁUŻĄ OSZKLONE DRZWI. Do- 
| stał się nieznany sprawca do lokalu firmy Górecki 

w rynku gł. Nr. 9 przez wybicie szyby w drzwiach 
| aszklonych z klatki schodowej I. p. | skradł na 

szkodę Heleny Adelman właśc. firmy 50 sztuk ży- 
| latck da golenia nerki „Oloria* oraz 3 i pòl tu- 
ij 
i 
i 


| 
i 


zina brzytew łącznej wartości 350 zl. 

NIEOKREŚLONY ZŁODZIEJ CZEKÓW AME- 

RYKAŃSKICH. Stanisław Szukalski, ząm. przy ul. 

Wolskiej doniósł do polic, że w nieokreślonym 

bliżej czasłe w ostatnich dniach skradziono mu z 

książeczki czekowsj 8 sztuk czeków amerykań- 

skich po J00 dol. wystawłone przez Tow. „Ame- 
tican Fzxnress Company". 

JESZCZE JEDEN PTASZEK. Organa śledcze 
| aresztowaly Szymona Sllberberga, lat 20, rodem 
z Krakowa pod zarzutem wsnóludziału we wla- 
maniach do kiosków przy ul. Wielapele, Dietlow- 
skiei i Krakowskiej Silberberga pe nrzeprowa- 
dzaniu dochodzeń odstawieno de więzień sądo- 
wych w ślad zą aresztowanymi już poprzednio za 
fe włamania Czesławem Zablookim, Franciszkiem 
Żelaznym. Ahrahamem Rozenblumem, Efrelmem 
Rszentem | Majżeszem Sllberieldem. 
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OBÓZ LETNI POLSKIEJ YMCA W MSZANIE DOL- 
NEJ nie Przyjmuje już zgłoszeń na Mpiecc, gdyż Wwszyst- 
kie miejsca są zaięłe. Jedymie na sierpień może jeszcze 
być przyleta rdewialka kczha chlnpców. Rellektznci ze- 
chcą jak majrychlej wnieść swe zgloszenia do sekte- 
tarjadu YMCA przy ul. Krowodetxkici A. 

KOŁO ŻYDOWSKIE HANDLOWCÓW „HAPOEL“ 
(Rynek złówny 29. I piętro) przyimuje codziennie od 
kadziny 7 wtecznrem wnasy ua mający się Fnzpacząć 
w majpliższych dniach dla członków bempłatny kuts 
kaięgr= oto 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU WIEJSKIEGO LW. J. SŁOWACKIEGO — 
tUL RAJSKA 12). Dzik we irde „Ładna hizto:Ja" z p. 
Bednarzewską > dyr. Nowakowski w rolach slów- 
nych „Człowiek. który zabil.“ powtórzony będzie ju- 
na we oswarich. Itósami ze sztuki Verneula „Mnja 
manna mamg* (Mademoiselle ma mete) kiere p. Nie- 
muove 

ADA SARI-SZAJERÓWNA, alvsinz primadonna oner 
źieranicznych, która nbemie w warszawskiej nperze 
*wolemi wrsiopaw wprawadza pubicznaćć w niehy- 
waly ząchat! wysiąjy poraz drugi | osizisi wa wicek 
2 bn u Blarym Tratrze. Na honcersia ism, ktory 
bedzic dziewiątym konceliem aboiarneninewm z Cykku 


i ny tenor. którego koncert ściągnął 


rozpoczecia się już w kasle Starego Teatru. 
KIEPURA W RADJO KRAKOWSKIEM. Sław- 
przed kilku 
dniami tłumy publiczności do sał Starego Teatru 
w Krakowie, ale nie mógł być mestety transmito- 
wany przez radjo, śpiewać bedzie we czwartek 
21 b. m. w Poznaniu. Czyniąc zadość powszech- 
nym życzeniom, stacja krakowskn transmitować 
będzie koncert poznański. tak, iż najszerszym 
sferom radjosłuchaczy dana będzie możność sln- 
chania Kiepury przez deiektor. Początek koncer- 
tu we czwartek 21 b. m. o godz. 20.15. Wobec 
transmisji z Poznania zapowiedziany w progra- 
mie na czwartek wieczorny koncert wlasny ra- 
diostaci krakowskiej w którym wystąpią mn. 
Szczęsny Sikorski. A. Malawski. Zoija Bułatówna 
i Sasów, przełożony został na sobote 23 b. m. 
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MISTRZOSTWO KOLARSKIE KRAKOWA. — Stara- 
njem RKS „Łegii” cdbyły się w ubległą medziele za- 
wady kolarskie c mieżrznńtwo Krakowa na szosie na 
rezestrzeni 100 kim. Kraków-Wauowice-Kraków. Na- 
krody oliarował prezydent miasta Inż. Rołls | miasta. 
Na starcie przemówi! do zgromadzanych zawodników 
prezes „Legi“ tow. Klemezsiewicz oraz p. wxeprezyć. 
mlasia Dr. Wielgus. Zaraz notem zawodmcy ruszyli na- 
przód, by zwałczyć trudne waruuki terenowe, |akie na- 
stręczala droga. Co parę minui inny zawodnik napra- 
wiać musial swą maszynę. która ulegała clągtym de- 
daktom. tak, że bleg ten obftkował w szereg niaspo- 
dzianck. Mimo to. zapał | upór towarzyszył dzielnym 
kolarzem, którzy nic bącząc na nlesprzyjające okołicz- 
ności, szli naprzód ku zwycięstwu. Na drugim kilome- 
trze od mety zawrzała walka wśród trzech prowadza- 
cych finalistów, a ralanowicie miedzy Napieraczem, Du- 
dą i Klosowiczem. Tuż pod Borkłem ruszył szybko Du- 
da z Legjl krakowskiej, niestety z powodu przeliczenia 
swych ml nle zdnlał uzyskać pierwszego móejsca, któ- 
re musial odstąpić Napiaraczowi, a druge Kłosowicza- 
wi, a sam zadowolnił się trzeciem mlajscem. Czwarty 
przybył Łąpiaś, piąty Blallk, szósty Jakubiec. Dosko- 
naly zawodnik Legi Żak z powodu defektu nie mógł 
zająć odpowiadającego jego kwalifikacjom i taleniowi 
miejsca. Do meły mimo trudnych warunków przybyła 
20 zawodników, reszła musiąła się wycofać. Niemniej 
organizacja zawodników była uirzymana dzięki preze- 
sawi tow. Klemenzlewiczawi, Wandorowi i Fiiolowi we 
wzorowym porządku, a wyścią sam był terenem walki 
zawodnika z naturalnym wrogiem: kiepską drogą i usta- 
wieznemi delektami. Funkcje szdziów spełniał] pp. Bo- 
gacki, Czarnecki, Chmielewski, Fijat. Elchharn i kpt. 
ZPPK v. Chnzzner, który pn rozdaniu nagród przeimó- 
wil do zawodników. Starterem był p. Wełss. 

Zawnadniev, którzy ulegli wypadkowi w czasie biegu 
kolarskiego, nie są czlonkami R: „Legii w Krakowie. 
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SKARB PAŃSTWĄ PŁACIĆ BEDZIE OBY- 
TELOM ZA SZKODY. Sąd najwyższy wydał 
ważne arzeczenie, hnarmujące odpowiedzialność 
skarbu państwa za szkody, wycządzone przez 
fmkcjonarjuszy państwowych. Orzeczanie to po- 
wsłało na tle procesu, wytoczonsgo przez Józefa 
Wójcika przeciw skarbowi państwa o odszkodo- 
wanie «a oluńżenie zdolności do pracy. Wójcik, 
mechanik zakiadów hydraulicznych w cytadeli 
warszawskiej zdążając do pracy, ulczł postrzele- 
niu. Zbłąkana kula ćwiczących sie w strzelarmi 
żołnierzy tahia go w brzuch, co spowodowało 
ciężką chorobę, a następnie stałe poderwanie 
zdrowia. Wójck złożył skargę o odszkodowanie. 
Proces przeciw skarbowi państwa wygrał we 
wszystkich imsianclach. GQencraina  prokuratorja 
odwołała się do sądn najwyższego. Wyrok mial 
stworzyć precedens, mial stać się prawem, tegu- 
lującem na przyszioćć wszystkie tego rodzaju za- 
targi między państwem a obywatelami. Sąd nal- 
wyższy wbrew dowodzeniom prokuratorii gene- 
taine; ustalił, że żądanie poszkoduwziega jest słu- 
szne, zatwierdzając temsamem wyrok uprzednich 
Instancyj które przyznały Wójcłkowi odszkodo- 
wame w wysokości narletniej pensji. Stąd teza. 
ujęia przez sąd najwyższy w następiująca farmo 
lę: „Szkoda. wyrządzana przoz  funkcjonarjusza 
państwowego nawet w zakresie służb póblicz- 
nych, powoduje odpowiedziaśność państwa, gdy 
nie chodzi o akty wladzy”. 

POLICJA BIJE! Dnia 16 h. m. aresztowała po- 
leja w Wojniczu (powiat Brzasko) larków Jana 
i Andrzeja z Qrabna pod zarzutem kradzieży ma- 
teriałów odzieżowych. Śledztwa wykaże, czy lar- 
kowie papełnili zarzilczny im czyn przestępny. tu 
jednak musimy napietnawać pestęnowanie policin 
która aresztowanych cieżko pohila. Również sze- 
reg mnych asób, które przehywały w aresztach 
policyjnych w Wojniczu skarży się na brutalne 
Bostępowanie policji, kióra aresztowanych hije 
Może odpowiednie władze zechcą pouczyć policję 
w Wojniczu, że bić nie wolno! 


EZ 


LJ „X A P RZ O D“ — Nr. 140 Czwartek 21 czerwca 1928 


Ukraiński), oceniając również krytycznie rząda- 


NA POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ odbył i W ceremonii uczestniczyły oddzłały reprezenti- c ró c 
wy projekt amnestyjny i domagając się rozszerze- 


się wybór rektora na rok akademicki 1928/29. jące angielskie, belgiiskie, irancuskie i włoskie. 


Rektorem wybrano proi. zwyczajnego chemii ti- 
zycznej dra Wojciecha Świętosławskiego, prorek- 
torem został prof. zwyczajny chemii organicznej 
Ludwik Szper!. 

KRADZIEŻ U MIN. MORACZEWSKIEGO. — 
Z przedpokoju willi min. Jędrzeja Moraczewskie- 
go w Sulejówku, niewykryci dotychczas sprawcy 
skradh portfel, zawierający 1.300 zł. gotówka. 
plaszcz nieprzemakalny i książeczkę oszczędno- 
ściową PKO. Policja powiatowa prowadzi śledz- 
two. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA. Wczoraj o- 
koło godz. 8 w Al. Zielenieckiej, nieopodal t. zw. 
Czerwonej Drogi, w sąsiedztwie parku Skary- 
szewskiego w Warszawie, wydarzyła się kata- 
strofa samochadowa. Al. Zieleniecką od strony 
mostu ks, Poniatowskiczo w stronę Grochowa je- 
chal samochód nr. 1816 marki „Citroen“, należący 
do Kazimierza Gajewskiego. Maszyną kierowal 
Jerzy Janowski, lat 20, obok niego siedział Stefan 
Figaszewski, rzeźnik. Wewnątrz znajdował się 
Ignacy Rudak. Powracali oni z calonocnej libacji 
za Belwederem, postanowiwszy urządzić prze- 
jażdżkę dla orzeźwienia się świeżem powietrzem. 
Na skręcie szofer zrobił za duży wiraż i kołem 
uderzył o chodnik, poczem wjechał na chodnik. 
Auto zatrzymało się o lipę, rosnącą nad skarpą. 
Szofer Janowski został wytrzicony przy uderze: 
niu, przyczem dostał się pod samochód, Figaszew- 
ski upadł obok, zaś Rudak rozbił szybę w 
drzwiach i wyskoczył. Na alarm przechodniów, 
motorniczy elektrowni linfi „M“ zatrzymał tram- 
waj i wraz z konduktorem, oraz kilku pasażerami 
rzucił się na ratunek, przygniecianemu samocho- 
dem szoferowi. Wkrótce przybył lekarz pogoto- 
wia, który stwierdził u Janowskiego ogólne po- 
tłuczenie i poranienie, u Figaszewskiego wstrząs, 
rany tluczone i zlamanie kości nosowej, oraz rany 
szarpane prawego ramienia i potłuczenie prawego 
podudzia, zaś u Rudaka 2 rany cięte i ranę tln- 
czoną głowy. Pa nałożeniu opatrunku, wszystkie 
ofiary katastrofy przewieziono do szpitala. Tam 
Janowski, wie odzyskawszy przytomności, życie 
zakończył, Rudak zaś czuł się lepiej i zażądał 
przewiezienia go do domu. 

WIELKI POŻAR NA STAREM BRÓDNIE. — 
Przedwczoraj o godz. 1.30 popol. wartownik pra- 
skiego oddziału straży zauważył kięby dymu, u- 
noszące się nad Starem Hródnem przedmieściem 
Warszawy. Na alarm wyruszył natychmiast z po- 
mocą cały oddzial praski, a następnie ratuszawy- 
W chwili przybycia oddziałów na kraniec Stare- 
mo Bródna, w pobliżu miejskiego folwarku „Azri- 
In“. płonely już 2 domy mieszkalne i kilka sąsied- 
nich zabndowań gospodarskich. Pamoc siraży a- 
kazała się nieco spóźniona, albowiem zarządzają- 
cy folwarkiem administracit gospodarstwa rolne- 
go i leśnego t. zw. „Agriłu* na Bródnie, polożo- 
nym w pobliżu miejsca pożaru, nie pozwolił na 
to, by zrozpaczeni inieszkańcy palących się do- 
mów z jego telefonu zaalarmowali straż ogniową. 
wobec czego ci musieli biec aż do kancelarii cmen- 
tarza Bródnowskiego, znajdującej się w odległo- 
ści 2 km. by wezwać pomacy strażaków. Przez 
ten czas ogień czynił straszne spustoszenie, gwal- 
townie przybierając na rozmiarach. Dzięki ener- 
gicznej akcji siraży, nie dopuszczono do dalszego 
rozszerzenia się ognia i po godzinnej akcji pożar 
zlokalizowano, dogaszanie zgliszcz trwało da ga- 
dziny 5.30 popol. Spaliły się Z domy mieszkalne 
drewniane, 3 stodoły, 2 szopy i obora. Straty zna- 
czne. Przyczyna pożaru narazie nieustalona. 

KATASTROFA KOLEJOWA POD TORUNIEM. 

Onegdaj na lmii Toruń — Mokre wydarzyła się 
gruźna katastrofa. O godz. 5 min. 40 popol. dwa 
powracające parowozy zderzyły się tak gwal- 
townie, że jeden z nich runął z nasypu a drugi w 
kolcił się. Ruch pasażerski odbywał się z przesia- 
daniem. 
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Z za6ranicę 


DZIENNIKARZ ZASTRZELIŁ DZIENNIKARZA 
W SALI SADOWIJ. We wtorek podczas rozpra- 
wy sądowej w Wiedniu dziennikarza Oskara 
Pófila przeciwko rekaktorowi Wolifowi, oskarża- 
ny Pöff z zemsty za obciążające zeznanie strze- 
lil do redaktora Wolffa, kładąc go trupem na miej- 
scu. Dziennikarz PÓHI należał swego czasu do 
skladu redakcji „Neues Wiener Journal", skąd zo- 
stał zwolniony za przewinienia nielicujące z god- 
iością zawodu dziennikarskiego. 

POMNIK DLA MILJONA POŁEGŁYCH ŻOŁ- 
NIERZY. Ambasador brytyjski w Berline sir. 
George Graham dokonał uroczystego odsłonięcia 
pomnika ku czci 1 miljona żołnierzy i oficerów 
angielskich, którzy polegli w czasie wielkiej woj- 
ny. Pomnik znajduje się w katedrze w Antwerpii. 


POWRÓT LOTNIKÓW NIEMIECKICH. — W 
dniu 18-go b. m. w porcie bremeńskim odbyło się 
uroczyste przyjecie lotników Koelila, Hiinefelda o- 
raz majora irlandzkiego Filzmaurice, którzy po- 
wrócili na okręcie „Columbus“ z Ameryki po do- 
konaniu lotu iransatlantyckiego. W porcie zebrały 
się olbrzymie tłumy. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LOTNIC- 
TWA. W Leningradzie otwarty został międzyna- 
rodowy kongres aera-arktyczny. Udział w nim 
biorą między innymi: Nansen, Bruns i szereg u- 
czonych i podróżników zagranicznych. W wywia- 
dzie z przedsiawicielami prasy sowieckiej wyraził 
Nansen mniemanie. że katastroię Nobilego przy- 
pisać należy zbyt małym rozmiarom sterowca. 


SEJM 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 czerwca. 
ZAWIESZENIE POSTĘPOWANIA SADOWEGO 
PRZECIWKO POSŁOM 


Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu obradowano | 


nad sprawozdaniem komisji regulaminowej 0 
wnioskach w sprawie zawieszenia postępowania 
sądowego przeciwko kiłcu poslom. Po krótkiej 
dyskusji uchwalono wnioski komisji o zawiesze- 
nie postępowania sądowego przeciwko posłom: 
Plucie (Piast), Sosińskiemu (ChD), Ledwochowi 
(Wyzwolenie), Wrtosowi (Piast), Kulisiewiczowi 
(Str. Chłopskie) oraz tow. Dubois. 
SPRAWA GIMNAZJUM UKRAIŃSKIEGD 
W STANISŁAWOWIE 

Następnie przystąpiono do wniosków komisji 
ośwłiniowej o zamknięcie pięciu wyższych Klas 
państwowego gimnazjum ukraińskiego w Stani- 
sławowie. Sprawozdawca, poseł Jędrzejewicz 
stwierdził, że komisja traktowała sprawę ze sta- 
nowiska czysta pedagogicznego i postanowiła we- 
zwać rząd do rychłego zakończenia sprawy | wy- 
dania zarządzeń zapobiegających podobnym zaj- 
ściom na przyszłość, 

Poslanka Rudnicka (klub ukraiński) wnosi, by 
rząd umożliwił uczniin zamkniętego g:mnazjum 
dalsze kształceme się bez utraty roku szkolnego, 
przez ponowne przyjęcie ich bez egzaminu do 
gimnazjum. 

Posel Kernecki (ND) przeciwstawia się wajo- 
skowi posłanki Rudnickiej 

Tow. posel Pioirowski przypomina, że PPS od- 
dawna domaga się awtonomji tecytorjalne] dia U- 
Lralńców i podkreśla, że naród ukrałński mn pelne 
Prawa do swego języka i kultury, wypowiadając 
się za wnioskiem posłanki Rudnickiej. Przy spo 
sobności rozprawia się tow. Piolrowski z posłem 
Korneckim, przypominając mu, że włzśnie andecy 
wprowadzili politykę do szkoły i że nie kio inny, 
tylko oni w roku 1922 podjudzali do karyzodnych 
wystąpień nietylko studentów wyższych uczelni, 
ale takže młodzież szkół średnich. Przemówienie 
swoje kończy tow. Piotrowski oświadczeniem, że 
nle będzie rozwiązania kwestii ukralńskiej, dopóki 
Sejm nle przyjmie rozwiązawia tej sprawy. propo- 
nowanej przez PPS, t zn. nie stanie na stanowi- 
sku zupzlne| autonomii terytorjalnej dla narodu 
ulrańskiego. 

Po krótkich przemówieniach posłów Pochmar- 
skiego (BB) i Jędrzejewicza w głosowaniu przy- 
jęlo pierwszą część rezolucji komisji, następnie 
147 głosami przeciwko 140 przyjęto wniosek po- 
słanki Rudnickiej w następującem brzmieniu- 

„Seim wzywa rząd, ahy uczniom pięciu wyż- 
szych klas państwowego zimnaziun ukraińskiego 
w Stanisławowie umożliwił dalsze kształcenie się 
bez utraty roku szkolnego przez poncwne przy- 
jęcie ich bez egzaminu do powyższego gimna- 
zjum.“ 

Przyjęcie wniotku postanki Rudnichiej zostało 
przyjęte żywem] oklaskami przez lewicę, 


AMNESTJA 

_ Następnie przystąpiono do sprawozdania komi- 
sji prawniczej o rządowym projekcie ustawy am- 
nestyj jaz a pas ch wnioskach w sprawie 
amnestii. Referuje pos. tow. Pużak. 

Pa przemówieniu tow. Pużaka, zabrał głos wi- 
ceminister sprawiedliwości p. Car, podkreślając 
doniosłe znaczenie projektu ustawy amnestyjnej. 
Następmie przemawiali posłowie: Makowski (BB), 
oświadczając się za rządowym projekiem amne- 
stji. Jereinicz (klub białoruski), podkreślając niedo? 
stateczność projektu ammnestyjnego. który iniędzy 
innemi nie obejmuje przestępstw palitycznych, po- 
nełuionych przez Białorusmów, Zakajkiewicz (kł. 


nia granic amnesti, wreszcie Pierackl (ND), o- 
świadczając się przeciw rozszerzeniu amncstji i 
Bittner (ChD). 

W chwil obecnej (godzina 8 wieczorem) posie- 
dzenie trwa. 


Prześląd sospodar CA 


BIERNY BILANS HANDLOWY 


Warszawa 19 czerwca. (PAT). Wedłng obliczeń 
głównego urzędu statystycznego bilans handlawy 
w maju br. przedstawia się jak następuje: Przy- 
wieziono ogółem 511,145.000 ton wartości 2%6,470 
tysięcy zł. wywieziono 1.558,368.000 ton, wario- 
ści 201,776.000 zł. Bierne saldo bilansu bandlowe- 
go w miesiącu maju wyniosła 94,694.000 zł. W po- 
równaniu z danemi za kwiecień przywóz wyka- 
zuje zwiększenie o 30,814.000 zł, wywóz zaś o 
17.255.000 zł. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacono: Mleko zbierane 
1 litr 030—035 zł. Mleko niezbier. 1 litr 0.40—0.45 
zł. Śmietanka slodka t litr 0.60—0.70 zł. Śmietan- 
ka kwaśna 1 litr 1.60—1.80 zł. Masło zwycz. 1 kg. 
4.20—1.30 zl. Masło deser. 1 kg. 5.30—4.20 zl. Ser 
krow! 1 kg. 1.20—1.40 zł. Jaja kopa 8.20—8.60 zł. 
Jaja sztuka 0.14—0.15 gr. Kury sztuka 5.00—8.00 
zł. Kurczęta para 3.00—8.00 zł. Kaczki żywe szt. 
3.00—5.00 zł. Gesi żywe szt. 7.00—10.00 zł. Cze- 
reśnie 1 kg. 2.80—3.40 zł. Agrest 1 kg. 1.20—1.80 
zł. Cytryna szt. 0.15—0.17 gr. Ziemniaki I kg. 
0.14—0.15 gr. Buraki 1 kg. 0.40—0.50 zł. Buraki 
nowe I kz. 0.80—0.90 gr. Marchew stara 1 kg. 
0.90—1.06 zł. Marchew nowa 1 kg. 1.00—1.20 zl. 
Cebula stara 1 kg. 0.75—0.80 gr. Kalaijory szt. 
1.00—2.00 zł. Pietruszka 1 kg. 1.20—1.50 zł. Po- 
midory 1 kg. 8.00—10.00 zł. Selery stare 1 kg. 
2.50—4.00 zł. Szparagi 1 kg. 3.00—3.50 zł. Włosz- 
czyzna 1 kg. 1.00—1.20. Chrzan 1 kg. 3.00—41.00 zł. 


STAN ZASIEWÓW W POLSCE 


Urząd statysi. podhie że naogół stan zasiewów 
polepszy się. Są nadzieje, że przy dobrej pogodzie 
polepszy się jeszcze bardziej. Dotychczas jednak 
stan waha się między średnim i gorszym od śred- 
niego, jak wynika z następujących zestawień z pa- 
czątku czerwca: Stopnie kwalifikacyjne: 5 stan 
wyborowy, 4 dobry, 3 średni, przeciętny, 2 mier- 
ny, 1 zły. Pszenica ozima 29, żyto ozime 2.7, jęcz- 
mień ozimy 2.6, pszenica jara 3.2, jęczmień jary 
3.2, owies 3.3, ziemniaki 2.9, buraki cukrowe 4.0. 


REPERTUAR 


TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ 
Środa: „Ładna historia”. 
Czwartek: „Człowiek, który zabił..." 
Piątek: „Simona“. 


KINOTEATRY 


Corso: „Widmo Luwru", 

Nowości: „Kochaj mnie, a świat będzie mołm", 
Promień: „Ostatni walc”. 

Sztuka: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego*. 
Uciecha: „Rai na ziemi“. 

Warszawa: „Mąż bez ślubu*, 


RADJO 
Środa 20 czerwca 

Kraków (566 m.). 12,00: Koncert płyt gramofonowych. 
1300: Sygnał czasu, beinał z wleży Mariackiej | ko- 
munikaty. 13.10: Przerwa. 15.00: Komunikaty. 15.20: 
Przerwa. 1720: Qdczyt: „Żolnierz polski miiłanych stu- 
leci“ — wygłosi Dr. M. Kukiel. 17.45: Audycja dla mlo- 
dzieży — w wykonaniu artystów teatru miejskiego. — 
18.15: Transmisja z Warszawy. 19.05: Komunlkat rol- 
niczy. 19.15: Rozmaitości. 1935: Odczyt: „Myśli illoza- 
flczne w hymnach Rlg-Vedy" — wygłosi Dr. W. Gie- 
lecki. 20,00: Hejnal z wieży Marjackiej. 20.05: Odcz: 
„Czy ortografia może być wzorem wymowy?" — wy 
głosi Dr. K. NHsch. 20.30: Transmisja z Warszawy. 

Warszawa (1111 m.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowiee | komumikaty. 13.10: 
Przerwa. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny. gospo- 
darczy i samorządowy. 15.20: Przerwa. 16.00: Odczy: 
„Praca nad psychalogją zwłerząt naszych a szkoła” — 
wygłosi prof. R. Minkiewicz. 16.25: Nadprogram. 16.40: 
„Skrzynka pocztowa“ — mmówi dr. Marjan Stepowski. 
17.05: Przerwa. 17.20: Odczyt ministerstwa kolel. 17. 
Program dla młodzieży. 18.15: Koncert popaludniawy. 
Koncert w wykonaniu arkiestry P. R. pod dyrekcją Jó- 
zefa QOzimińskiego. Muzyka rosyska. 1855: Przerwa. 
19.05: Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości. 19.35: 
Odczyt: „Wycieczkowe wskazówki krajoznawcze” 
wygłosi prof. Kolodziejczyk. — 20.00: Przerwa, 20. 
Koncert wieczorny, poświęcony twórczośct I. J. Pade- 
rewskiego. Wykonawcy: Róża Benzełowa (lorieplan), 
Lidja Kmitawa (skrzypce), Ignacy Dygas (śpiew) i 
proi. Ludwik Urstein (akompanjament). Słowo wstepne 
wypowle Karol Stromenter. 22.00: Sygnal czasu i ka- 
munikaty. 22.05: PĄT. 22.20: Komunikaty, 


Przeciwko faworyzowaniu księży! 


Rząd odmawia zasiłków bezrobotnym a podnosi uposażenie duchowieństwa! 


(leiejanem od karaspondania „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 czerwca. 

Na dzisiejszem posłedzemiu Sejmu poseł tow. 
Piotrowski zglos] imieniem ZPPS wniosek w 
gawio uchwały Rady ministrów a  jednorzzo- 
wym zasiłku dla duchowieństwa w wysokości 
275% unposażanią miesięcznego. 

Wniosek wzywa rząd by bezzwłocznie zdal 
sprawą, na jaklej podstawie ustawowej oparta jest 
wspomniana uchwała Rady ministrów, oraz z ła- 
kich źródeł budżetowych ma być ten zasiłek wy- 
płacony. 

W motywacji wnioskodawcy stwierdzają. że 
rząd wypowiedział się przeciwko wszystkim 


| wnioskom domagającym sie podniesienia uposaże- 
nla bardze śle płatnych pracowników państwo- 
wych, którzy w większości są obarczem licznemi 
rodzinami Rząd zasłaniał się przytem brakiem 
funduszów. Podobnie zachował się rząd peźy 
sprawie zaslików dla bezrobotnych, cołając zast- 
ki dła bezrototnych pozbawionych rodziny. nemo 
że mie korzystają oni z żadnych innycli dochodów. 
Uchwałz Rady ministruw, która uprzywtiejo- 
wała pewną kaiegorjię osóh pobierających uposa- 
żenia ze skarbu państwn, A w szczsgókości osób 
nieposiadających obowiazków rodzinych, może 
wywołać wśród bdności zrozumłaie oburzenie 
przeciwka pafństwiŁ 


Niesłychane rozwydrzenie kleru 


Tarnowska kurja biskupia nie uznaje władz państwowych! 


(Telcionam od korespondenta „Naprzoda*) 
Warszawa, 19 czerwca. 


ZPPS złożyli dzisiaj w Sejmie interpelację do | 


prazesa Rady ministrów w Sprawie uchylania sic 
zakonnych ! kościelnych zakładów opiekuńczych 
od kontroli państwowej. 

Interpelacja stwierdza. że władze kościelne dą- 
żą do rozszerzenia swoich konmpetencyj po za 
ramy praw przyznanych im przez konkordat. Na 
poparcie tego twierdzenia interpelanci przytacża- 


ia pismo urzędowe tarnawsklej kuril biskupiej z | 


dnia 24 marcu br. zaopatrzone podpisami wice- 
kanclerza kurii ks. I'ranelszka Sitki i wikarjusza 


zenereinego Edwarda, w którem m. i. czyłamy: 

„niniejszem polecamy nle poddawanie sle nad- 
zorowi wladz państwowych, w szczególności nie 
. powinny zakłady poddawać sle kontroli finenso- 
| wel, nie powinny przedkładać władzom państwo- 
wym ani preliminarzy hudżetowych ani zamknięć 
rachunkowych, anl sprawozdań z działalności, ani 
regulaminów czy statutów. Nie powinny pozw2- 
lać ma inspekcje w innych sprawach niż higijeni- 
czne itd”. 

Interpelanci zapytują p. prezesa Rady ministrów 
czy znana mu jest ta kurenda i co rząd zamierza 
w tej sprawie uczynić. 


W obronie lokatorów 


Wniasek PPS o wstrzymanie wzrostu stawek komornego dla małych 
mieszkań 


(Teieroucm od korespondeuta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 czerwca. 
W dniu dzisiejszym ZPPS zgłosi! w Sejmie wnio- 
seck nagły zawierający projekt noweli do ustawy 
o achronie lokatorów, w Sprawie wstrzymania 


| *zrostu czynszu dla małych mieszkań. 

Wnlosek PPS żąda zawieszenia wzrostu sta- 
wek komoraczo dla małych mieszkań do 30 czerw- 
ca 1930 roku. 

| —060-- 


Walki strajkowe w Grecji 


Ateny, 19 czerwca (PAT). W mieście Volos do- 
szło da starcia miedzy wołicją a straskującymi ra- 
hotnikami przemyslu tytoniowego. Dwóch robol- 
ników ndnioslo rany. Kumiunistyczny zwlązek za- 
wodników nracowników tytoniowych .„Agrmi u” 
proklamował rozpoczęcie strajku. 

Wieden. 19 czerwca (PAT). Dzienniki donoszą 


2 Bialogrodu o dałszem rozszerzeniu się strałku w : 


Grecji. Stratkuiący robotnicy tytoniowi otrzymal 


pomoz ze strony innych kategoryj robotników. 
tak że nhecnie strajkuje około 250 tysiecy robni- 
ników. Dotychzeus nie ogłoszawo wrrawdzic straj- 


i ku generalnego. jednakże w kłlku miastach został 
| m już faktycznie przeprowadzony. Rząd wyslal 
| wojska celem utrzymania porządku. Robotnicy u- 
siłowall w kilku m ach zapobiec funkcjónowa- 
inu wodociągów adów użyteczności publicz- 
_ nej. obsługiwanych przez wojsko. wskutek czego 
| przyszło do krwawych starć. Między irmem! star- 
cja te miały miejsce w miastach Kavala. Drama 
i Pireusle. przyczem po obu stronach była wiełu 
zabitych i rannych. Wszystkie budynki publiczne 
, obsadzone są przez wojsko. 
i —000-— 


Polski lot transatlantycki 


Paryż. 19 czerwca (PAT). Niezhędne przeróbki 
w samolocie, których potrzebę wykazal ostatni 32- 
godzinny bt mayorów Kuball i Idzikowskiego, u- 
kończone zostaną v 


bieżącym tygodniu, poczem | 


l lołnicy odhedą kilka próbnych lotów przed osta- 
| lecznym «dlotem do Ameryki drogą na Azory i 
Nową Szkocję, co nastąpi z końcem przyszłego 
tyzodnia. 


Pierwsza kobieta przeleciała Atlantyk 


Okręt powieireny „Przyjaźń“ (Friendship). któ- 
ry w niedzicię wyłecia: z Nowe! Funlandji da Er- 
rany. wylądował w poniedziałek o godzinie 12'40 
w poludnie w zaloce Burry w Wati (Anglia). Lot 
ten odbyła pama Amelja Earhart w towarzystwie 
lotnika “ultza ı mechaniki Johnsolma. — Jest ie 
więc picrwszy ućały lut kobiety z Ameryki do 
Europy- 

SZCZEGÓŁY LOTU 

Londyn. 19 czerwca (PAT). Agencja Reutera 
podaje: Wodnoplatawiec „Friendship“ („Przy- 
iażń”). na którym totniczka Amelia Earhart i lot- 
nik Stultz oraz mechanik odlecieli 17 bm. z Tre- 


| passey w Nowej Funland z zamiarem przelecenia 
przez Aflantyk do irand). wylądowali 13 bm. o 
godzinie 1240 w południe w Llanelly w Walii. 

Nowy Jork, 19 czerwca (PAT). Wiadomość a 
pottyślnym dokonaniu lotu  transatłantyckiega 
przez młodą Amerykamkę rozeszla się z niesly- 
chana szybkościa w Ameryce, wywołując wszę- 
dzie eniuziastyczne wybuchy radości. Miss Bol, 
Kiórei nie przypadnie już w udziale zaszczyt do- 
konania pierwszego przelotn przez Allantyk przez 
kobiete. odzywa mę nłemniej z nawyższenj uzna- 
wiem o miss Earhart. 

—000— 
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Na ratunek wyprawy Nobilego 


Rmm. 19 czerwca (PAT). Jak wadoma. gene- 
ra: Nabi!t q1adesła: patowcowi „Citta di Milano” 
radicdcpaszc. w której oświadczył. że dostrzegi 
on samolot |.arsciia | Halma oraz npkreśli! położe- 
mie micisca. gdzie się znajduje w tej chwili | które 
różni Znacznie od miejsca wskazanego trzy dni 
temu. — Wedlug tych wskszówek generał Nabile 
zmaiduwic sle pod RQ" A3' szerokości i 27" 12 dłu- 
gości wschodniej. licząc wedlug południka w Gre- 
enwich. Fumkt ten znaxduie sie prawdopodobnie © 


pięć mil na wschód de wysp For i około ośm 
mil od punktu wskazanego uprzednio. Otrzy.nane 
obecnie wskazówki pozwola niezawndnie odszu. 
kać generala Nobile. Lotnik Larsen oświadczył. że 
nrzebyl drogą po tzua od przylądka póltacne- 
go do przylądka Platcz przez wyspy Royces, pod- 
Czas zdy loimik Lutzaw leciał wzdłuż 30" 40 a% 
do wyspy Karela XI. zawracając ua przylądek 
Platez. Lotnicy dost: /cg4 slady sań w oholicy za- 
lok: Wahienberz okolo wyspy Scatesby. Stwier- 
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dząi, że sanie te prowadzi dwoje ludzi. Jak stwier- 
dzają kotnicy, w strefie, gdzie znajdowali się lu- 
dzie, lód jest w stanie ułatwiającym znacznie po- 
dróż pieszo. Lotnicy, zimieniwszy motor, natych- 
miast podejmą nowy lot, aby dotrzeć do obozu 
generala Nobile, który ze swej strony donosi, że 
obecne warunki atanosieryczne i stan lodu są po- 
myślne. 
AKCJA POMOCNICZA SOWIETÓW 

Moskwa, i9 czerwca (PAT). „lzwiesija” podają 
następujące szczegóły w sprawie zorganizowA- 
nych przez rząd sowiecki dwóch wypraw ratow- 
miczych dla akspedycii generaia Nobile. Pierwsza 
pod kierownkiwem prof. Wizego opuściła Archan- 
gielsk na pokładzie lamacza lodów „Małyzima” w 
dnw 13 bm. o pólnocy. Zadaniem tej ekspedycji 
iest wzięcie po drodze w porcie aleksandrowskim 
dwóch lotników Babuszkina i Siergiejewa wraz ze 
samolotem, wstawionym na nartach, a więc zasto- 
sowanym do ladowania na powierzchmi, pokrytej 
lodem i śniegiem. Ekspedycja ta ma zbłżyć sic 
do miejsca, w którem przypuszczałnie znajduje się 
general Nobile. Ekspedycja ta będzie mogła roz- 
począć wykonanie swego zadania 20 do 22 bm. 
Druga ckspedycia pod kierownictwem prof. Sa- 
mojlowicza wyruszy z Leningradu na pokładzie 
najpotężniejszogo na świecie lnmacza lodów „Kras 
sin“ 1 zmierza ku mlejscu pobytu ekspedycji ge- 
nerala Nobfie od strony zachodniej. Na pokładzie 
tego okrętu urządzona jest płatłorma do starto- 
wania samolotu trzymotorowezo. na którym zł- 
mierzają odlecieć ku miejsce pobytu generała No- 
bile dwai lotnicy sowieccy. Łamacz lodów „Kra- 
sin“ będzie w stanie rozpocząć swą akcję ratow- 
niczą na miejscu około 26 do 28 bm. 


ODLOT AMUNDSENA 
Tromsce. 19 czerwca (PAT). Francuski samolot 
typu „Lathama“, pilotowany przez Quńbauda, wy- 
startował 18 bm. z Amumdsenem o godzinie 4 po- 
południu. 


TELEGRAMY 


ZMIANY W DYPLOMACJI POLSKIEJ 

Warszawa, 19 czerwca (tel. wł. „Naprządu”). 
Na wczorajszej Radzie ministrów dokonano mr- 
stępujących nominacji w korpusie dyplomatycz- 
nym: posłem w Rzymie (na nriejsce p. Knolla prze- 
niesionego do BerHna) mianowany zostal dotych- 
czasowy Szef protokolu p. Stefan Przeździecki. 
posel Michałowski z Budapesztu został przenie- 
siony do Kopenhagi. poseł Rozwadowski przenie- 
siony został z Kopenhagi do Sztokholmu. 

PAT ZAPRZECZA 

Warszawa, 19 czerwca (PAT). Polska Agencja 
Telegraficzna upoważniona jest do stwierdzenia, 
że pogłoski, jakle ujawniły się w niektórych dzłen- 
nikach warszawskich o rzekomo mających nastą- 
pić zmianach w składzie obecnego gabinotu, są 
pozbawione wszelkich podstaw. 

ODPOWIEDŻ NA NOTĘ SOWIECKĄ 

Warszawa, 19 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Tekst odpowiedzi na ostatnią natę sowiecką zo- 
stanie ustalony w ciągu bleżącego tygodnia, tak, 
że nota polska będzie dcręczona rządowi ZSSR. 
przez posła poiskiezo w Moskwie p. Patka w 
przyszłym tyzodniu. 
PROTEST FRANCUSKI PRZECIW ZARZUTOM 

SOWIECKIM 

Wledeń, 19 czerwca. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Paryża, że z min Spraw, zagrań. wysłano pro- 
test przeciwko wywodomi prokuratora w procesie 
donieckim. w którym ten ostatni oskarża Francję 
o współwinę w aferze szpiegowskiej. Człczerin. 
któremu doręczony został ów protest, tie zarea- 
gowal jeszcze na niego. 


Związńa I zgromadzenia 


ZGROMADZENIE MURARZY ndbędzie się w 
środę 20 bm. o godzinie 5 popoludniu w Domu 
Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5 Il p. Zarząd 
oddziaiu. 

TUR U KOLEJARZY. Dziś w środę 20 bm. a 
godzimie 7 wieczór w Domu kolejarzy. ul. War- 
Szawska 15-17. odczyt tow. dra Ringelheima p. 1. 
„Tendencje socialistyczne w obecnytn ustroju go- 
Spodarczym” — H część. 

ZGROMADZENIE POMOCY I ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH odbędzie się we czwartek 21 
b. m- a godz. 5 popol. w sali Domu robotniczego 
przy ul. Duuaiewskiecga 5 Il p. Sprawy bardzo 
ważne. O licznv udzial pomocy uprasza Zarząd 
oddzialu murarzy. 


„N A P RZ ÔD“ — Nr. 140 Czwartek 21 czerwca 1928 


Z życia robotniczego 


KONIEC STRAJKU PIEKARZY W TARNOWIE 
W czwartek 14 czerwca został zlikwidowany 
strajk piekarzy w Tarnowie. Straikujący żądali 
zaniechania łamania 8-godziinego dnia pracy, za- 
kazu pracy w niedziele i Święta, ograniczenia lcz- 
by uczniów i przestrzegania posylania uczniów 
do szkoły a 
* W konferenci, na której zlikwidowano strajk. 
wzięli udział p. starosta Sokolowski, inspektor 
pracy p. inż. Witoszyński, przedstawiciele cechu, 
dalej tow. sekretarz Lichoń, z Krakowa, tow. Py- 
szyński, sekretarz Rady Klasowych Związków 
Zawodów. w Tarnowie, tow. Lewniowski, prze- 
wodniczący oddziału piekarzy w Tarnowie i de- 
legacja robotnicza. Została podpisana umowa, w 
której pracodawcy przyjęli wszystkie żądania ro- 
botników piekarskich. Sprawę ograniczenia liczby 
uczniów przekazano do miejscowego cechu, który 
w myśl statutu będzie przestrzegał przyjmowania 
uczniów. Łamistrajsowie zostaną usunięci. Praca 
z 18 godzin zostaje zredukowana na 8 godzin na 
tych samych warunkach płacy, pracodawcom nia 
wolno wypowiadać przed upływem 6 tygodni od 
dtia zakończenia strajku, nie wolno majstrom za- 
trudniać uczniów czy pomocników mezarejestro- 
wanych w cechu. 

Podczas strajku ujawniło się całe bagno wy- 
zysku pracy przez majstrów piekarskich w Tar- 
nowie. Piekarnia Masia posłaguje się chłopcami 
niezarejestrowanymi w cechu. P. Maś za pracę 
18-godzimną placi chłopcu mającemu lat 16, który 
pracuje przy wyrobie pieczywa. aż 4 zlote 50 zr. 
tygodniowo. Pomocnikom, którzy pracują po trzy 
lata placi 10 złotych. P. Maś nie posyła chłopców 
do szkoły, by mógł ich lepiej wyzyskiwać, a póź- 
niej wyrzucać na bruk, jak ta obecnie uczynił; 
wyrzucił dwóch robotników, którzy pracowali u 
niego po trzy lata, przyjęci jako chłopcy do prak- 
tyki, a po ukończeniu jej zostali wyrzuceni na bruk 
za to, że ośmielili się wziąć wdział w strajku. Nie 
wpisani do cechu, nie chodząc do szkoły przemy- 
słowej, zostali zdani na laskę ulicy! P. Gątkowski 
zmusza również robotników, by na miego praco- 


powiada ludziom pracę za to, że nie chcą praco- 
| wać w, medzielę! Tych kilka faktów podajemy do 
wiadomości p. inspektora pracy, by ukrócił sa- 
mowolę tych panów. 

Policja tarnowska otoczyła swą pieczą maj- 
strów piekarskich, dokonywała wśród robolników 
aresztowań nawet w nocy, wyciązano ich z łóżek 
i odstawiano do aresztów policyjnych. I tak przez 
5 dni strajku aresztowano 7 robotników, niektó- 
rych trzymano po 24 godzin w areszcie. P. ko- 
misarz Milanowski wyrażał się o robotnikach 
strajkujących. że są bandytami a przedstawiciela 
robotników tow. Pyszyńskiego, gdy ten przyszedł 
mterweńjować, potraktował brutalnie. P. komi- 
sarz zapomina, że policja jest utrzymywana przez 
całe społeczeństwo i dla wszystkich winna być 
jednakowa opieka, Mimo wszystko robotnicy pie- 
karscy odnieśli zwycięstwo w walce o 8-godzinny 
dzień pracy. Strajk był całkowity, solidarność ro- 
botnicy okazali wzorową. 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBOTNIKÓW 
KAFLARSKICH W TARNOWIE 

W sobotę 16 bm. został zakończony strajk ro- 
botników kaflarskich w zakładach p. Bracha w 
Tarnowie. Robotnicy wysunęli żądanie podwyżki 
młacidla robotników warsztatowych 15%. dla sta- 
wiaczy przyznania cennika krakowskiego z dunia 
23 maja 1928, dalej unormowania stosunków w 
kierownictwie fabryki. Po 6-clodniowym strajku 
zostala podpisana umowa w inspektoracie pracy. 
Ze strony fabryki wzlęli udział pp. właścicie] Brach, 
dyrektor Krynicki, ze strony organizacji sekre- 
tarz Rady Klasowych Związków Zawodowych w 
Tarnowie tow. Pyszyński, z kaflarzy tow. Zdeb- 
ski. Umowa została podpisana na warunkach po- 
danych przez robotników. W czasie dyskusil u- 
jawnilo się całe niedołęstwo w kłerownictwie ka- 
flarni, którą prowadził p. Kadłubowski od lat 
trzech i doprowadził do tego, że fabryka upadała 
na skutek nieumieletności kierownika. Dyrekcja p. 
kierownika z miejsca zwolniła a kierownictwo ka- 
ilarni przekazała nowemu kierownikowi. Cennik 
krakowski dla stawiaczy został przyjęty, robot- 
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KOLONIE LETNIE DLA DZIECI ROBOTNI. 
CZYCH W TARNOWIE 


Robotnicze „Towarzystwo Przyjaciół Dzieci“ w 
Tarnowie w tym roku poraz szósty podjęło akcję 
kolonij letnich dla dzieci robotniczych. Dnia 9 bm. 
rozpoczęły się w Klikowej pod Tarnowem pói- 
kolonie dla 45 dzieci w wieku przedszkołnym. Pół- 
kolonje te trwać będą przez kilka tygodni, poczem 
rozpoczną się pólkołonje dla 50 dzieci w wieku 
szkolnym, a na sierpień zorganizowany będzie 0- 
bóz harcerski Towarzystwa Przyjaciól Dzieci dla 
40 harcerzy. Urządzenie półkalonił została umoż- 
liwione przedewszystkiem dzięki przychylności 
magistratu miasta Tarnowa, w szczególności p. 
burmistrza dra Kryplewskiego; magistrat bowiem 
addat na pókolonie folwark miejski. Ponadto dnia 
15 lipca rozpoczną się kolonje wiejskie dla dzieci 
szkolnych chorowitych, w liczbie 40. Ozółem akcja 
TPD obejmie w tym roku z zórą 180 dzieci, co 
oznacza ogromny rozwój tej akcji w porównaniu 
z latami poprzedniemi. Akcją koloniiną kieruje tow. 
dr. Ciofkoszowa. 
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wali po 18 godzin. Debora Sturm słynie z przymu- | nicy warstatowi otrzymali 15% podwyżki. W ten (róg ul. św. Marka). 765 
su pracy w niedziele i święta. Dawid Rotkopf wy- | sposób straik został zwycięsko zakończony. 
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